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„ grudnia w Wilnie rozpo- 
I™ * sie seminarium Zgroma- 

Rady Nordyckiej „Konie- 
; beąSeoeństwa krajów  

iHyckiGh". H
I uczestniczą w nim delegacje 
16 krajów — członków Zgroma- 
L -, a także delegacje parla- 

paóstw Eurogy 
Płodniej i Południowej, ob- 

ratoizy z byłych republik 
ńeckich, wojskowi wysokiej 

angi sztabu ^generalnego Sił 
rojnych ZSRR oraz dowódz- 

Póinocnó-Zachodniej Grupy
-j*k 9 H
Na otwarcia seminarium prze- 

dczący Rady Najwyższej 
Wytautas Landsbergis za- 

iż jednym z głównych 
lików braku bezpieczeństwa 

stabilności na Litwie jest znaj* 
ljąca się tn armia sowiecka, 

egulowany ruch jej jedno- 
Władzom. Litwy dotychczas 

udziela się informacji na 
it zbrojeń znajdujących się 
bazach sowieckich jednostek 
ijskowych, nie stwarza się wa­
diów do kontroli jednostek 
ijskowych. Państwa bałtyckie 

stać specyficzną strefą 
ieczeństwa w Europie, ale 

tego terytorium ma być wyco- 
aimia sowiecka. W. Land- 

zaznaczył, że Litwa pra- 
e być w strefie ochrony po- 
'cmej NATO.
0 Wieczności wycofania ar- 

wwieckiej z Litwy mówił 
^deputowany do Rady 

Meczys Laurinkus, 
ôdczytał informację przy- 
^^ Przez członków prezy- 

l?arT nentu- Podkreśla się 
"$« ze Utwa —
lêwiała nie uspra- 

i nigdy nie uspra­

wiedliwi obecności armii sowie­
ckiej na swym terytorium. To­
też można negocjować jedynie 
co do sposobów wycofania, 
przebiegu, terminów. Przede
wszystkim jednostki sowieckie 
mają być wycofane ze stolic 
państw bałtyckich. Nasza repu­
blika gotowa jest do udziału w 
europejskim stystemie bezpie­
czeństwa.

Minister ochrony kraju Au- 
drius Butkewiczius w  swym refe­
racie zaznaczył, iż w  obecnych 
czasach możliwe jest tylko bez­
pieczeństwo zbiorowe. Zapoznał 
z kierunkami rozwoju obrony 
Litwy. Odnotowano, iż jedną z 
ewentualnych dróg wycofania 
armii sowieckiej z Litwy jest 
niesprowadzanie nowych żołnie­
rzy, lecz zwalnianie obecnych. 
Wojskowym, którzy chcą opuś­

cić republikę, Litwa może bu­
dować mieszkania na terytorium 
byłego Związku Sowieckiego.

Obecnie w  republice stacjonu­
ją dwie dywizje wojsk desanto­
wych, po jednej zmotoryzowa­
nych strzelców oraz piechoty 
morskiej, jednostki obrony 
przeciwlotniczej i lotnictwa woj­
skowego, niektóre inne sowie­
ckie obiekty wojskowe. Łącznie 
zajmują one około 68 tys. ha 
terytorium Litwy, czyli ponad 
1,2 proc. ogółu powierzchni re­
publiki.

Dzisiaj na sesji przemawiali 
również przedstawiciele Łotwy, 
we środę i czwartek zabiorą 
głos goście z Estonii, NATO  
oraz innych organizacji.

(ELTA) 
Fot. R. Jankauskas
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. ż rozpatrywano
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wości omówiono projekt ustawy 
„O indeksowaniu kar przewidzia­
nych w kodeksach i innych us­
tawach Republiki Litewskiej". W  
zasadzie zaaprobowano go.

W  komisji ochrony zdrowia i 
spraw socjalnych w dalszym cią­
gu rozpatrywano projekt popra­
wek i uzupełnień do ustawy o 
prywatyzacji mieszkań.

Komisja oświaty, nauki i kul­
tury omówiła projekt ustaw „O 
nowelizacji i uzupełnieniu usta­
wy Republiki Litewskiej o orde­
rach, medalach i innych odzna­
kach wyróżnień**. Komisja zaleci­
ła, aby ustawę tę uzupełnić o 
punkt dotyczący odznaczania me­
dalem dla uczczenia 13 stycznia.

16 grudnia odbyło się również 
posiedzenie komisji badania dzia­
łalności antykonstytucyjnej rad

samorządów, ich organów i osób 
urzędowych rejonu solecznickie- 
go i osiedla Snieczkus w rejonie 
ignalińskim, jak też niektórych 
innych, której przewodniczy 
deputowany Eugenijus Pet rowas. 
Rozpatrywano możliwości wybo­
rów do rad samorządów rejonów 
wileńskiego i solecznickiego. Ko­
misja tymczasem nie proponowa­
ła, aby ogłosić wybory we 
wspomnianych rejonach, lecz po­
wtórnie powrócić do tej kwestii, 
gdy będzie kończyć się półrocz­
ny okres bezpośredniego zarzą­
dzania. Wniosek tej komisji zo­
stanie przedstawiony do rozpa­
trzenia na posiedzeniu plenarnym 
Rady Najwyższej.

(ELTA)

Spotkanie z wojskowymi
16 grudnia przewodniczący 

Rady Najwyższej Republiki Li­
tewskiej W . Landsbergis przyjął 
dowódcę Północno-Zachodniej 
Grupy Wojsk ZSRR generała- 
pułkownika W. Mironowa i gru­
pę wysokiej rangi wojskowych 
ZSRR. W  rozmowie uczestniczył 
minister obrony kraju republiki 
A- Butkewiczius.

Głównym problemem, jaki roz­
patrywaliśmy, było wycofanie o- 
bcych wojsk w konkretnych as­
pektach politycznych i gospoda­
rczych, powiedział'W. Landsber­
gis korespondentowi ELTA R. 
Czesnie, komentując wyniki spo­
tkania. Aspekt polityczny, któ­
ry chcieliśmy wyjaśnić, stano­
wiły stosunki sił zbrojnych i 
ich dowództwa w krajach bał­
tyckich z kierownictwem polity­
cznym nowej wspólnoty państw 
— podporządkowanie nowemu 
kierownictwu i możliwość po­
dejmowania tym sposobem de­
cyzji politycznych i praktycz­
nych, gdyż nowa wspólnota 
państw zarysowuje się jako nasz 
realny partner do rozmów. O- 
trzymaliśmy zapewnienie, że w 
wojskach dyslokowanych w kra­
jach bałtyckich nie ma nastro­
jów niesubordynacji, natomiast 
istnieje zrozumienie przemian 
politycznych i gotowość rozstrzy­
gania tych problemów, jakie 
zostaną sprecyzowane sposobem 
rozwiązań politycznych, obejmu­
jąc jednocześnie kwestie socjal­
no-gospodarcze przedyslokowa- 
nia wojsk.

Ze swej strony poinformowa­
liśmy, że na wycofanie wojsk 
ZSRR patrzymy nie tylko jak na 
dwustronny problem Litwy i 
byłego Związku Sowieckiego, ale 
również jak na problem między­
narodowy, do którego pewien 
wkład organizacyjny i ekonomi­
czny powinna wnieść co najm­
niej Europa, gdyż jest to rów­
nież problem europejski. Europa 
mogłaby udzielić pomocy w pro­
cesie wycofania i przedyslokacji 
wojsk.

Na nasze założenie, iż znakiem 
dobrej woli byłoby wycofanie 
broni ciężkiej, jeżeli są trudnoś­
ci z wycofaniem od razu same­
go personelu oficerskiego, otrzy­
maliśmy wyjaśnienie, że wojsko 
jest kompleksem trudnym do 
rozerwania. Na to powiedziano,
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oświaty litewskiej, jakie będą 
stosunki z uniwersalnymi War­
tościami chrześcijańskimi, jak za­
gwarantuje ona naszą tożsamość 
kulturalną. Desowietyzacja spo­
łeczeństwa powinna się rozpo­
cząć od nauki historii, a więc od 
niej zależy, jakie będzie oblicze 
jutra, jak będziemy patrzyli na 
swój kraj. Docent Uniwersytetu 
Wileńskiego, kandydat nauk 
historycznych Alfredas Bumblau- 
skas mówił, że dotychczas ani 
na Litwie, ani na emigracji nie 
wcielono w życie założenia jed­

nego z najwybitniejszych histo­
ryków litewskich Zenonasa * Iwi- 
nsklsa: jeszcze przed wojną za­
czął on krytykować swych kole­
gów za to, że historia Litwy nie 
jest badana w kontekście euro­
pejskim.

Na seminarium wygłoszono re­
feraty o zasadach tworzenia pro­
gramu z historii w przejściowym 
okresie reformy oświaty, o prob­
lemach przygotowania nowych 
podręczników historii, naucza­
niu historii w szkołach rosyjs­
kich i polskich. Pracownik nau­

kowy estońskiego centrum oś­
wiatowego Elwik Ańts zapoznał 
z nauczaniem nauk społecznych 
w szkołach mniejszości narodo­
wych jego kraju. Doświadcze­
niem w przygotowaniu podręcz­
ników historii w Szwecji podzie­
lił się profesor Uniwersytetu 
Sztokholmskiego Per Thulberg, o 
systemie nauczania nauk społe­
cznych w Niemczech mówił dy­
rektor Instytutu Kultury Litews­
kiej w Niemczech Wincas Bar- 
tusewiczius. ,

(ELTA)

że kwestie zaopatrzenia socjal­
nego oficerów nie powinny jed­
nak być pretekstem do pozosta­
wienia ciężkiej broni ofensywnej 
tam, gdzie nie powinna ona być.

Z naszej strony powiedziano z 
naciskiem, że wojskowi, którzy 
tu są i zapewne będą jeszcze 
przez pewien czas, nie powinni 
utrzymywać radnych kontaktów 
z siłami politycznymi wrogimi 
wobec Republiki Litewskiej. Gdy­
by takie kontakty zostały zau­
ważone, wówczas powstałyby 
trudne dodatkowe kwestie. Do. 
tyczy to również ewentualnego 
przestępczego przekazania broni 
podziemiu, które działa przeciw­
ko Republice Litewskiej. Prosi­
łem, powiedział W . Landsbergis, 
aby wszyscy żołnierze, osoby u- 
rzędowe zostali ściśle przeinstru- 
owani w tej kwestii, wyjaśnia­
jąc popularnie, że również w 
Północnym Miasteczku działają 
ustawy Litwy.

Generał-pułkownik Mironów 
w zasadzie zgodził się, że takich 
kontaktów nie powinno być i 
odnotował, że w Północnym 
Miasteczku ustawy litewskie mu­
szą być rozumiane i, jego zda­
niem, tak właśnie jest.

— Czy nie było mowy o kon­
kretnych kwestiach wycofania 
wojsk ZSRR z Litwy?

—  Sprawa terminów została 
poruszona tylko w tym sensie, 
że niektóre rzeczy mogą być ro­
bione nawet ich ,nie odnotowu­
jąc. Zgodziliśmy się z tym,' że 
najważniejszy jest wynik.

Poprosiłem generała Mironowa, 
aby przekazał swemu najwyższe­
mu dowództwu, że nie otrzyma­
liśmy oficjalnej odpowiedzi na 
postulat sformułowany przez Ra­
dę Państw Bałtyckich, aby woj­
ska ze stolic naszych państw 
zostały wycofane jeszcze w tym 
roku. Co prawda, znamy już de­
cyzję Ministerstwa Obrony w 
Moskwie, aby przenieść dowódz­
two północno-zachodniej Grupy 
Wojsk z samej Rygi na jej 
przedmieście Adażi — jest to 
już pewien pozytywny krok, lecz 
wcale nie wystarczający, gdyż 
zupełnie nie dotyczy Wilna i 
Tallinna. Ale zapewne, jakieś 
konkretne postępy mogą być i, 
widocznie, będą.

AMBASADOR WĘGIER 
WRĘCZYŁ LISTY 

UWIERZYTELNIAJĄCE

17 grudnia przewodniczący Ra 
dy Najwyższej Republiki Lite­
wskiej W. Landsbergis przyją 
ambasadora nadzwyczajnego 
pełnomocnego Republiki Węgier 
skiej Belę Jaworszky z małżonką 
Dyplomata węgierski wręczy 
szefowi parlamentu listy uwie­
rzytelniające.

W  rozmowie wyrażono zado­
wolenie ze wznowienia kontak­
tów politycznych, gospodarczych
i kulturalnych między obu pań­
stwami. Bela Jaworszky przeka­
zał Wytautasowi Landsbergisowi I 
pozdrowienia prezydenta Repub­
liki Węgierskiej Arpada Gończa 
narodowi litewskiemu z okazji 
odrodzenia nie podległości.
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W. Landsbergis przyjął wiceprzewodniczącego NKW  Litwy
16 grudnia przewodniczący Ra­

dy Najwyższej Republiki Litew­
skiej W. Landsbergis przyjął 
wiceprzewodniczącego Naczel­
nego Komitetu Wyzwolenia Lit­
wy W. Jokubaitisa.

Wiceprzewodniczący NKWL 
pogratulował W. Landsbergisowi 
z okazji wybrania go na hono­
rowego przewodniczącego Saju- 
disu, jak też złożył życzenia z 
okazji zbliżających się Świąt Bo­
żego Narodzenia, wyraził zado­
wolenie, że na Litwie wysuwa 
się ideę wprowadzenia instytucji 
prezydenta. Przywódcę parla­
mentu litewskiego zapoznano z 
ostatnimi dokumentami NKWL. 
Chociaż NKWL zakończył już 
swą działalność polityczną, jed­
nakże jest jeszcze mnóstwo pra­
cy, związanej z przekazywaniem 
jego archiwów, inwentarza, wy­
korzystaniem finansów. Dokonu­
je się posunięć zmierzających 
do tego, by państwa zachodnie 
wywierały nacisk na ZSRR w 
sprawie wycofania jego wojsk 
z terytorium Litwy, wspiera się 
przedstawicielstwa Litwy. Po

100 tysięcy dolarów przeznaczo­
no na przedstawicielstwa Litwy 
przy Organizacji Narodów Zjed­
noczonych i w Waszyngtonie.

Podczas spotkania wyrażono 
myśl, że symboliczne końcowe 
posiedzenie NKWL należałoby 
zwołać w stolicy Litwy. Podczas 
rozmowy poruszono również nie­
które aspekty ustawy Republiki 
Litewskiej o obywatelstwie, 
problemy Małej Litwy.

*  * *
W . Jokubaitis przekazał agen­

cji ELTA odezwę przewodniczą­
cego NKWL doktora K. Bobelisa 
do Litwinów świata, którą roz­
powszechniła służba informacji 
NKWL —  ELTA.

„My wszyscy, bracia i siostry 
Litwini — głosi odezwa — praco­
waliśmy, sprzeciwialiśmy się, 
walczyliśmy i snuliśmy plany, 
jak prędzej pokonać brutalnego, 
okrutnego, niszczącego duchowo 
i fizycznie ludzkość wroga, któ­
ry trzymał pod okupacją naszych 
ujarzmionych rodaków i ojczyz­
nę. Była to walka trudna, uciąż­

liwa i wydająca się niekiedy 
beznadziejną... Tylko wspierany 
przez was, drodzy bracia i siost­
ry, NKWL mógł przetrwać, pra­
cować, walczyć w  tej trwają­
cej 48 lat walce i wykonać pra­
cę, jaką zlecił mu naród litew­
ski".

Naczelny Komitet WyzWolenia 
Litwy na zakończenie swej dzia­
łalności pozdrawia rząd, Radę 
Najwyższą Republiki Litewskiej 
i wszystkich Litwinów świata, 
którzy odnieśli wielkie zwycię­
stwo narodowe, odradzając nie­
podległość. Obchodząc Święta 
Bożego Narodzenia i wkraczając 
w nowy rok 1992, wzywa się, a- 
by wspomnieć i uczcić wszyst­
kich tych, którzy polegli i der. 
pieli za Litwę, podać sobie dło­
nie i w  odradzającej się Lit­
wie oraz zgodnie dopoma­
gać Litwie, aby prędzej mo­
gła się odbudować w  sposób 
demokratyczny po wszystkich 
wyrządzonych jej krzywdach i 
szkodach. Więc również nadal 
pracujmy społem dla Litwy —  
głosi odezwa.

NASZE 
WYWIADY lak nas widzq?

Na Litwie przebywają przed­
stawiciele komitetów helsińskich 
z Danii i Szwecji: Erik SIESBY, 
GBran LUTERKORT, Margareta 
KEPINSKA-J ACCOBSSEN i Dan 
NIELSEN. Interesuje ich sy­
tuacja mniejszości narodowych. 
Goście odbyli rozmowy z 
parlamentariuszami litewskimi, 
w parlamencie rozmawiali z za­
stępcą przewodniczącego RN 
Bronislo wasem Kuzmickasem.

Odwiedzili oni Departament 
Mniejszości Narodowych oraz 
redakcję dwutygodnika „Znad 
Wilii". Odbyła się tu interesują­

ca rozmowa. Wydawca tygodnika, 
deputowany do Rady Najwyższej 
Czesław OKUŃJCZYC opowiedział 
gościom o tym, jak po tragicz­
nych wydarzeniach styczniowych 
w Wilnie pracował w  Warsza­
wie jako przedstawiciel Państwa 
Litewskiego na Polskę, Węgry i 
Czechosłowację. Cz. Ókińczyc w  
rozmowie opowiedział się za ut­
worzeniem Uniwersytetu Polskie­
go w' Wilnie, Przedstawił on pa­
lące potrzeby społeczności pol­
skiej na Litwie, oświadczył, że 
protestował przeciwko rozwiąza­
niu Rad samorządu, ocenił jako 
prawnik ostatnie posunięcia 
władz z punktu widzenia prawa 
międzynarodowego w  aspekcie 
ochrony praw mniejszości naro­
dowych, praw i swobód jedno­
stki.

Korzystając z pobytu gości w 
Wilnie zapytałem o przebieg ich 
wizyty na Litwie.

—  Erik SIESBY (Dania): W
parlamencie rozmawialiśmy o 
problemach założenia w Wilnie 
Uniwersytetu Polskiego. Strona 
litewska jest sceptycznie nasta­
wiona. Jeden z argumentów —; 
nie ma kadr profesorskich, które 
mogłyby wykładać, a strona li­
tewska nie życzy sobie, aby uni­
wersytet „importował" profeso­
rów z Polski, bo nie ma przeko­
nania, że Polska raz na zawsze 
wyrzekła się roszczeń wobec 
Wilna.

Profesor Romuald Brazis zape­
wnił nas, że zgromadził grono 
profesorów i sprawa oparła się o

przydział lokalu. Wydaje się, że 
mogłyby pomóc w  tym uniwer­
sytety zagraniczne. W  Skandy­
nawii, Europie Zachodniej jest 
wielu chętnych popierania w  
krajach bałtyckich demokracji.

Rzecz ważna, aby rozproszyć 
obawy mniejszości polskiej, iż 
w wyniku realizacji programu 
„Wielkiego Wilna" prawowici 
właściciele nie będą mogli do­
chodzić swej własności na zie­
mię. Ludzi niepokoi rozwiązanie 
rad rejonowych samorządów. 
Rozmawialiśmy dziś z zastępcą 
przewodniczącego Rady Najwyż­
szej Bronislowasem Kuzmicka­
sem o potrzebie szybkiego prze­
prowadzenia .wyborów. Wyraził 
obawę, że gdyby rozpisać wybo­
ry, to Polacy znów wybiorą ko­
munistów.

—  Jakie są Pana osobiste 
wnioski?

GSran LUTERKORT (Szwecja): 
Nasz obowiązek. to wysłuchać 
zdania obydwu stron. Po powro­
cie złożymy raport o naszej wi­
zycie. Jesteśmy wszyscy prawni­
kami i zwolennikami obiektyw­
nej ocęny.

—  Proszę opowiedzieć o kon­
taktach Pańskich komitetów z 
Litewskim Komitetem Helsińskim.

Erik SIESBY: Spotkaliśmy się 
z przewodniczącym litewskiego 
komitetu Panem Petkusem na 
konferencji w  Wilnie we wrześ­
niu i potem na konferencji w 
październiku w Sztokholmie. 
Wiele informacji, których udzie­
lił, nie potwierdziły czynniki 
rządowe. Duński i szwedzki 
komitety helsińskie obok innych 
dwudziestu komitetów są człon­
kami Międzynarodowej Federa­
cji Komitetów Helsińskich. Aby  
stać się członkiem Federacji na­
leży być bezstronnym.

Komitet, którym kieruje Pan 
Petkus, nie jest członkiem Mię­
dzynarodowej Federacji Komite­
tów Helsińskich.

Rozmawiał 
Józef SZOSTAKOWSKI

Oficjalny 
dokument ONZ

•
Ambasadorzy krajów bałtyc­

kich w ONZ zwrócili uwagę na 
to, że na terytoriach Iitwy, Łot­
wy i Estonii utrzymywane są 
wojska Związku Sowieckiego. W  
wysłanym w  sobotę liście do se­
kretarza generalnego ONZ stali 
przedstawiciele trzech państw 
bałtyckich przy ONZ przypom­
nieli, że 6 września 1991 r. 
ZSRR uznał ich niepodległość, 
„niemniej nie podjął kroków, 
aby z terytorium tych krajów 
wycofane zostały znaczne kon­
tyngenty wojsk wraz z licznym 
uzbrojeniem. „Nie ma ani umo­
wy, ańi żadnego innego poro­
zumienia, zezwalającego Zwią­
zkowi Sowieckiemu na rozloko­
wanie sił zbrojnych w  Litwie, 
Łotwie i Estonii" —  głosi list.

.„Dziś, gdy się rozpada państ­
wo sowieckie, całkiem możliwe 
jest, że były Związek Sowiecki 
nie potrafi kierować działalnoś­
cią swych sił zbrojnych, stacjo- 
B ai23tS  w państwach bałtyckich 
—  głosi dokument. —  Niektórzy 
oficerowie, kierujący jednostka­
mi, stacjonującymi w państwach 
bałtyckich, publicznie oświadczy­
li, że wbrew rozkazom Moskwy 
pozostaną w  regionie bałtyc­
kim". Ponadto w ostatnich ty­
godniach grupy ekstremistyczne 
w byłym Związku Sowieckim 
wyraziły otwarcie wątpliwości co 
do słuszności niepodległości 
państw bałtyckich i groziły rzą­
dom tych państw. Ta niebezpie­
czna sytuacja zagraża pokojo­
wi i bezpieczeństwu w  regionie 
bałtyckim".

Autorzy listu są mocno prze­
konani, że ONZ Skutecznie mo­
że się przyczynić do zmniejsze­
nia groźby w  związku z tą sy­
tuacją, jak też „dopomóc w  
usunięciu obcych wojsk z Łot­
wy, Litwy i Estonii". Sekretarz 
generalny proszony jest o usil­
ne kontrolowanie rozwoju wyda­
rzeń w  tych trzech krajach.

List w  siedzibie ONZ rozpow­
szechniony został jako oficjalny 
dokument Rady Bezpieczeństwa.

ELTA — na podstawie 
komunikatów agencji 

telegraficznych

KROTKO ZE ŚWIATA

+  MOSKWA. Prezenter noc­
nej emisji programu informacyj­
nego „Wiesti" Telewizji Rosyjs­
kiej zakomunikował, że w naj­
bliższych dniach Telewizja Cen­
tralna przechodzi pod jurysdyk­
cję Rosji, natomiast znany rosyj­
ski biznesmen K. Borowoj zos­
tanie doradcą do spraw ekono­
micznych jej przewodniczącego 
J, Jako wlewa.

+  ANKARA. Jak zakomuni­
kował kor. TASS, turecki gabi­
net ministrów postanowił uznać 
wszystkie republiki byłego Zwią­
zku Sowieckiego, które prokla­

mowały swą niepodległość.
Gabinet ministrów kraju pos­

tanowił również otworzyć amba­
sadę turecką w  stolicy Litwy 
Wilnie, która będzie reprezento­
wała interesy kraju również w  
Estonii i na Łotwie.

+  CZYMKIENT. Jak podało 
MSW Kazachstanu, w nocy na 
14 grudnia w jednej z herbacia­
rni Czymkientu znaleziono zwło­
ki siostry ministra prasy i środ­
ków masowego przekazu RFSRR 
Michaiła Połtoranina i jej 8-let- 
niego wnuka z poderżniętymi 
gardłami. Przyczyny zabójstwa 
krewnych N. Połtoranina są nie-

UCHW ALA PREZYDIUM RADY NAJWY2S&, 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

O PRZENIESIENIU PROCHOW UCZESTNIKA. 
RUCHU OPORU I INNYCH OSÓB, 

ZAMORDOWANYCH PODCZAS REŻIMÓW 
OKUPACYJNYCH

+  MOSKWA, Niedawno za­
ginął przybyły do Moskwy A- 
merykanin Warren Clayton, któ­
ry kierował remontem ambasady 
USA. Oficjalny Waszyngton jest 
bardzo tym zaniepokojony, Clay­
ton bowiem znał wszystkie ta­
jemnice wyposażenia ambasady.

Staraniem Międzyregionalnej 
Służby Bezpieczeństwa (dawne 
KGB) zdołano odnaleźć W . Clay- 
tona. Okazało się, że nigdzie nie 
zaginął, lecz tylko szykował się 
do wesela. Sercu nie rozkażesz, 
gdy podbiła je urocza znoskwia­
nka!

Prezydium Rady Najwyższej 
Republiki Litewskiej odnotowu­
jąc, że należy koniecznie zba­
dać wszystkie okoliczności
śmierci uczestników ruchu opo­
ru i innych osób, zamordowa­
nych na Litwie w  okresie reżi­
mów okupacyjnych, i uniknąć 
samowolnego przenoszenia i 
pochówku prochów tych ohób, 
postanawia:

1. Zalecić rządowi Republiki 
litewskiej, aby uwzględniając 
wnioski przedstawione przez Li­
tewski Związek Więźniów Poli­
tycznych i Zesłańców, Związek 
Więźniów Politycznych i Inspe­
kcję Dziedzictwa Kultury, usta­
lić do 15 stycznia 1992 róku:

a) tryb przeniesienia prochów 
uczestników ruchu oporu i in­
nych osób, zamordowanych na 
Litwie w  okresie reżimów oku­
pacyjnych;

b) tryb utworzenia i funkcje 
komisji w  sprawie przeniesienia 
prochów uczestników ruchu 
oporu i innych osób, zamordo­
wanych w  okresie reżimów oku­
pacyjnych;

c) zobowiązać Ministerstwo 
Ochrony Kraju Republiki Litew­

skiej do udzielania bea- 
niej pomocy przy przeS 
prochów uczestników ru^J 
ru i innych osób, zam^B  
nych w okresie reżimói^^ 
cyjnych.

2. Polecić za rządom | 
dów miejskich i rejonowy!*! 
wspólnie z Oddziałami J 
skiego Związku Więźniami 
tycznych 1 Zesłańców, 
Więźniów Politycznych 
marca 1992 roku utwoi^Hj 
misje w  sprawie przeo^H 
prochów uczestnikóiMfl 
oporu i innych osób, 
wanych przez reżimy 
ne po 15 czerwca 1940 

Zobowiązać samórządyfjH 
skie i rejonowe do udgB 
pomocy finansowej i innej* 
czas przenoszenia prochy H  
stników ruchu oporu5 [ jS> 
osób, zamordowanych X  
reżimów okupacyjnych jfl 
uwiecznienia pamięci tytfel

Przewodniczący |M 
N .jW  

Republiki U te«S  
W . LANDSBM  

Wilno, 11 grudnia 1991

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
Nr 552 Z 13 GRUDNIA 1991 R.

O BYŁYCH ORGANACH PRASY (CZASOPISMA! 
K P L (K P Z R ), K P L  I INNYCH ORGANIZACJI 

KOMUNISTYCZNYCH

Kierując się ustawą Republiki 
Litewskiej z 7 listopada 1991 r. 
w  sprawie przejęcia majątku 
KPL (KPZR) i byłych komuni­
stycznych organizacji oraz uw­
zględniając prośby i propozycje 
pracowników prasy rząd Repub­
liki Litewskiej postanawia:

1. Przyznać prawo redakcjom 
byłych organów prasy KPL 
(KPZR), KPL i innych organiza­
cji komunistycznych (czasopis­
ma „Politika", „Pasaulis", „Jau- 
nimo Gretos", „Moteris", „Szluo- 
ta", „Szwyturys", „Genys" i 
„Zwaigżdute" na podstawie 
uchwały zebrania . walnego ich 
pracowników wybrać jedną z 
tych form dalszej działalności:

1.1. Zespoły redakcji mają 
przejąć prawa założyciela oraz 
wydawcy, a były majątek KPL 
(KPZR), KPL i innych organiza­
cji komunistycznych (bez prawa 
własność do budynków) nabyty 
przed 7 listopada -1991 r. po­
dzielić na akcje, które rozdzie­
la się w równych częściach mię­
dzy stałych pracowników. Usta­
lić, że w  tym przypadku (z 
uwagi na to, że w  myśl wska­
zanej ustawy Republiki Litew­
skiej z 7 listopada 1991 r. ma­

jątek KPL (KPZR), KPL | 
nych organizacji r a p  
nych jest nieodpłatni^^ 
wany na własność Rępipl 
tewsklej) za każdą -akt̂  
tości 100 rubli wpłaca ( 
funduszu wspierania niea [  
prasy. Jeżeli stali praa 
nie wykupują wszystkiej 
to pozostała część mąjp I  
cje) przypada samorządni 
scowym. Zależnie od pryi 
wanej części majątku nj | 
się zamkniętą spółkę" 
lub inne przedsiębiornjp 

1.2. Przejść do gestii i 
skiego Samorządu | 
W  tym przypadku funkcji 
życielą i wydawcy spebi 
leński Samorząd Miejski 

2. Polecić redakcjom 
organów prasy I
nych czasopism) KPL| r  
KPL i innych organiza^ 
nistycznych, aby wspfl 
przedstawicielami 'mB 
Samorządu Miejskiegc^T 
taryzować cały ich maj# 
została ustalona wielkość 
tku KPL (KPZR), KPL 
organizacji komunistycjg i 

Premier Republiki Lite* I 
G. W ACH  I

UCHWAŁA RZĄDU REPUBLIKI LITEWSKU 
Nr 549 Z 12 GRUDNIA 1991 R.

O TARYFIE AKCYZY OGOLNEJ NA TOWAR 
W YWOŻONE Z REPU BLIK I LITEW SKI El

Rząd Republiki Litewskiej, 
wcielając w  życie uchwałę Ra­
dy Najwyższej Republiki litew­
skiej z 10 grudnia 1991 r. „O 
zamjanie podatku obrotowego na 
podatek akcyzy ogólnej" posta­
nawia:

1. Ustalić od 10 grudnia 1991 
r. na towary (usługi), wywożone 
z Republiki Litewskiej i zbywa­
ne za walutę niewymienialną, 
taryfę akcyzy ogólnej —  20 
proc. ceny towarów (usługi), 
czyli 16,67 proc. wpływów ze 
zbytu i zaniechać pobierania 5- 
prOcentowej opłaty dodatkowej 
za wywożone z Litwy towary 
(usługi).

2. Ustalić, że stosowana jest 
taryfa 10-procentow ej ' akcyzy

ogólnej, jeżeli towary]^ 
ne są z Republiki IJH 
sprzedawane za walutę] 
nialną w  byłych n  
ZSRR i innych oł|& 
stwach, ściągających i f l  
nie (obrotowy, dodatW 
kupna) podatki za 
ich terytorium towary.]

Ogólna akcyza za 
z Republiki LitewskiejJ 
importowane obliczannL 
dnie z uchwałą nr 5411 
Republiki Litewskiej | 
nia 1991 r. „O zamianie fj 
obrotowego na akcy*ę*‘

Premier Republiki 
G. WACj

CZESŁAW MIŁOSZ — CZŁONKIEM AKADEMflfi
B N O W Y  JORK (DPA—ELTA). 
Znany poeta, laureat Nagrody 
Nobla Czesław Miłosz został 
członkiem Amerykańskiej Aka­
demii Sztuk Pięknych i Literatu­
ry-

Jest on jednym z 5 nowych 
członków tej prestiżowej insty­
tucji, którzy zastąpili zmarłych

w tym roku członkónB 
Oprócz Miłosza nowyfliy 
mi akademii zostali 
znany litewskiemu czj^j 
pisarz satyryk Kurt j 
plastyk Saul Steinberg, 
tor Hugo Weisgall or*- 
Louis Auchincloss.
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(jstawa Republiki Litewskiej

O umowie o pracę

%

m Odr pr8cownik odmawia 
iL S en |  p  I  prwdsiębior- 

f JZZ neoo oddziałem) do innejjtwem Ir1*”
„.ipicoowoici; 
wcdy pracownik odmawia 

pny nniMie j ' l  warun- 
wiązanych w art. 22 ni- 

„ieiśzej I « “ wy i
101 edy pracownik aa podsta- 

„Sostai komisji lekarskiej 
ustalającej inwalidztwo nie 

Z jt pdnić tyd> obowiązków 
lob wykonywać tej piacy;

111 gdy w ustawowo prze- 
jJyd , przypadkach powraca 
^  ^  wcześniej zatrudniony
P(1C0^ '̂ -

12* gdy pracownik przechodzi 
M Stanowisko wybieralne lub 
ajoowane w trybie konkurs*, 
a takie gdy nie jest wybrany na 
to stanowisko na nowy okres 
lot, odwołany z niego;

13) gdy jedno z rodziców pra­
cownika w wieku od 14 do 16 
lat lub wychowująca go osoba 
żąda zerwania umowy o pracę;

14) gdy umowa o pracę koli­
duje z założeniami ustaw (art 31);

15) na żądanie umotywowane 
pnez prawomocne organy łub 
funkcjonariuszy.

Artykuł 27. Zerwanie umowy 
o pracę aa mocy porozumienia 
stron
Jedna strona umowy o pracę 

może pisemnie zaproponować 
drugiej stronie zerwanie umowy 
za porozumieniem stron. Druga 
strona, jeśli się zgadza z propo­
zycją, w ciągu pięciu dni kalen­
darzowych ma zawiadomić o tym 
stronę, która wystąpiła z propo­
zycją zerwania umowy o pracę. 
Strony, które się porozumiały co 
do zerwania umowy, umawiają 
się również od jakiego czasu zo­
stanie ona zerwana, jak też w  
sprawie innych warunków zerwa­
nia umowy (kompensaty, udzie­
lenia niewykorzystanego urlopu i 
in.).

O ile druga strona w  ciągu 
okresu ustalonego w części pier­
wszej tego artykułu nie poinfor­
muje, że się zgadza na zerwanie 
111110wy, utrzymuje się, że propo­
zycja zerwania umowy o pracę 
za zgodą stron została odrzucona.

Artykuł 28. Zerwanie umowy 
0 pracę na oświadczenie pracow-
»fti

Pracownik ma prawo zerwać 
bezterminową umowę o pracę 
zawiadamiając o tym pisemnie 
Pracodawcę nie później niż o 
czternaście dni kalenda rzowych. 
W umowie zbiorowej może być 
PKewidziany-Tfównież krótszy 
°*re* ostrzegawczy. Po upływie 
terminu ostrzegawczego pracow* 

®a prawo przerwać pracę, 
a Pracodawca zobowiązany jest 
®ktwić związane ze zwolnie- 
n*eni formalności.

O ile żądanie zerwania bezter. 
/^wej umowy o pracę uzasad­

nione jest chorobą lub inwalidz- 
wem pracownika, przeszkadza­
ją0̂  w należytym wykonywa- 
u pracy bądź innymi ważnymi 

Pjtyczynami, przewidzianymi w 
b 0wle zbiorowej, umowa o 

nra być zerwana od daty 
^ Ła2anej w podaniu praco wni-

^ r̂acownik ma prawo odwołać 
J:aaide w sprawie zerwania u- 

0 pracę nie później niż w

Patrz w  nr poprzednim)

ciągu trzech kalendarzowych dni 
od dnia jego złożenia. Później 
może odwołać podanie tylko za 
zgodą pracodawcy.

Pracownik ma prawo zerwać 
terminową umowę o pracę przed 
upływem jej terminu, informu­
jąc o tym pisemnie pracodawcę 
o He istnieją przyczyny, wskaza­
ne w części drugiej tego artyku­
łu, a także jeśli pracodawca na­
ruszył prawa pracownika, prze­
widziane w umowach o pracę, 
umowie zbiorowej czy umowie o 
pracę. W  razie nieporozumień 
w związku z zerwaniem termino­
wej umowy o pracę przed ter­
minem na podanie pracownika 
sprawę rozpatrują organy roz­
strzygające spory o pracę.

Artykuł 29. Zerwanie tamowy 
o pracę z inicjatywy pracodaw­
cy

Podstawy zerwania umowy o 
pracę z inicjatywy pracodawcy:

1) gdy przedsiębiorstwo likwi­
duje się z woli pracodawcy;

2) gdy zmniejsza się liczbę 
pracowników w związku z re­
organizacją produkcji czy pracy;

3) gdy się okazuje, że praco­
wnik nie może należycie wyko­
nać zleconej mu pracy z powo­
du pogorszenia się stanu zdrowia 
łub braku należytej kwalifikacji;

gdy pracownik z powodu 
czasowej niezdolności do pracy 
nie stawia się w  pracy w  ciągu 
ponad stu dwudziestu dni ka­
lendarzowych z kolei bądź prze­
szło stu czterdziestu dni kalen­
darzowych w ciągu ostatnich 
dwunastu miesięcy, jeśli ustawa 
nie przewiduje, iż w przypadku 
określonej choroby miejsce pra­
cy (obowiązki) zachowuje się 
na czas dłuższy. Pracownikom, 
którzy utracili zdolność do pracy 
z powodu kalectwa w  pracy czy 
choroby zawodowej, miejsce 
pracy (obowiązki) zachowuje się, 
Tanim odzyska on zdolność do 
pracy lub ustali mu się inwali­
dztwo;

5) gdy pracownik, zwolniony 
ze służby ochrony kraju dwa 
miesiące po zwolnieniu nie po­
wrócił do pracy;

6) gdy pracownik niedbale 
wykonał obowiązki lub w inny 
sposób zakłócił dyscyplinę pra­
cy, jeśli poprzednio chociaż je­
den raz na przestrzeni ostatnich 
dwunastu miesięcy karany był 
dyscyplinarnie;

7) gdy pracownik dokonał kra­
dzieży mienia w  miejscu pracy 
lub gdy umyślną niedozwoloną 
działalnością przyczynił straty 
pracodawcy;

8) gdy się uprawomocni wy­
rok sądowy, na którego mocy 
pracownik skazany został za 
umyślne przestępstwo;

9) gdy pracownik w godzinach 
pracy jest nietrzeźwy, zamroczo­
ny narkotykami lub substancja­
mi toksycznymi;

10) gdy pracownik nie stawia 
się do pracy bez ważnych przy­
czyn w ciągu całego dnia robo­
czego (zmiany);

11) gdy pracownik zdradza ta­
jemnice komercyjne i technologi­
czne przedsiębiorstwa bądź in­
formuje o nich konkurujące 
przedsięborstwo.

Pracodawca ma prawo zerwa­
nia umowy o pracę z pracowni­
kami, których praca związana 
fest z ewidencją czy przechowy­

waniem, przyjmowaniem, wyda­
waniem bądź przewozem dóbr 
materialnych, gdy pracownicy ci 
z powodu swych przewinień w 
pracy tracą zaufanie niezbędne 
dla wykonywania powierzonej 
im pracy.

Osoby, pełniące funkcje praco­
wników państwowych oraz pra­
cownicy, wykonujący funkcje 
wychowawcze, mogą być zwol­
nieni z pracy gdy zachowanie się 
ich, aczkolwiek i nie podczas 
pracy, jest amoralne i nie daje 
się pogodzić z ich obowiązkami.

Z  inicjatywy pracodawcy nie 
zezwala się zwalniać pracowni­
ków w  okresie ich czasowej nie­
zdolności do pracy (z wyjątkiem 
zwolnienia na podstawie pkt. 1 
i 4 niniejszego artykułu), a tak. 
że w  okresie urlopów (z wyjąt­
kiem zwolnienia na podstawie 
pkt. 1 tego artykułu). Jeśli umo 
wa o pracę została zerwana z 
zakłóceniem tego ustalenia, za 
dzień jej zerwania uważa się 
dzień następny po urlopie lub 
następny po upływie niezdolnoś- 

. ci do pracy dzień roboczy. Za 
czas, o który przedłużono zer­
wanie umowy o pracę, pracowni­
kowi wypłaca się podwójne po­
bory wliczając otrzymany za ten 
okres zasiłek z tytułu niezdolnoś­
ci do pracy oraz opłatę za urlop.

Zabrania się zwalniać pracow­
nika z powodu przekonań poli­
tycznych, poglądów religijnych, 
narodowości, obywatelstwa, czy 
innych okoliczności, nie związa­
nych z istotnymi właściwościami 
pracownika.

Artykuł 30. Zerwanie umowy
0 pracę z woli pracodawcy

Pracodawca, z wyjątkiem
przedsiębiorstwa państwowego, 
ma prawo zerwania utpowy o 
pracy na zasadach, nie przewi­
dzianych w art. 26 i 29 niniejszej 
ustawy, wypłacając zwalnianemu 
pracownikowi kompensatę, gdy 
staż pracy pracownika w tym 
przedsiębiorstwie:

1) do roku —  w ' wysokości 
trzech przeciętnych miesięcznych 
poborów;

2) od 1 do 5 lat —  w wyso­
kości 6 przeciętnych miesięcz­
nych poborów;

3) od 5 do 10 lat —  w wyso­
kości 9 przeciętnych miesięcz­
nych poborów;

4) od 10 do 20 lat —  w wyso­
kości 12 przeciętnych miesięcz­
nych poborów;

5) powyżej 20 lat —  w wyso­
kości 18 przeciętnych miesięcz­
nych poborów.

W  powyższych przypadkach 
nie stosuje się części czwartej 
art. 29 niniejszej ustawy, założeń 
art. 34 i 40.

Artykuł 31. Usunięcie sprzecz­
ności umowy o pracę z ustawami

Umowa o pracę, gdy jej część 
■ (części) składowe koliduje z za­

kazującymi ustaleniami ustaw
1 tych sprzeczności nie daje się 
usunąć, jak też nie ma możliwo­
ści przeniesienia pracownika za 
jego zgodą do innej pracy, zosta­
je zerwana.

Jeśli pracownik odmawia pro­
ponowanej pracy, zrywając u- 
mowę o pracę, wypłaca się 
odprawę w wysokości jednego 
przeciętnego wynagrodzenia 
miesięcznego, a jeśli nie ma 
pracy, do której pracownik móg­
łby zostać przeniesiony, wypłaca 
mu się odprawę w wysokości 
trzech przeciętnych wynagrodzeń 
miesięcznych.

Spory z powodu zerwania u- 
mowy o pracę lub jej części, 
niezgodne z ustawami o uznaniu

ich za nieobowiązuj ące rozstrzy- 
ga sąd.

Umowa o pracę, zawarta z 
naruszeniem ustaw czy porozu­
mień międzynarodowych, regla­
mentujących zatrudnienie osób 
czasowo przybyłych do Republi­
ki Litewskiej (część trzecia, art. 
4 niniejszej ustawy) ma być zer­
wana. Wobec pracodawcy lub 
upoważnionej przez niego osoby, 
która się dopuściła takiego naru­
szenia, stosuje się ustawowo 
przewidziane sankcje.

Artyknł 32. Ograniczenia w 
zerwania umowy o pracę podczas 
reorganizacji przedsiębiorstwa

Zmiana właściciela przedsię­
biorstwa, jego przynależności, 
założyciela czy nazwy nie wpły­
wa na zerwanie umowy.

Z chwilą połączenia przedsię­
biorstw, podziału przedsiębiorst­
wa, przyłączenia do niego inne­
go lub zmiany rodzaju przedsię­
biorstwa stosunki pracy za zgo­
dą pracownika są kontynuowane. 
W  tym przypadku zerwanie u- 
mowy o pracę z inicjatywy pra­
codawcy jest możliwe tylko przy 
zmniejszeniu liczby pracowników.

Artykuł 33. Zgoda organa 
związkowego na zwolnienie pra­
cowników

Pracodawca nie może zwolnić 
z własnej inicjatywy i woli (z 
wyjątkiem pkt. 1 art 29 niniej­
szej ustawy) pracownika, wybra­
nego do wybieralnego organu 
związkowego bez zgody tego or­
ganu.

Umowa zbiorowa może prze­
widywać, że zgoda organu związ­
kowego jest niezbędna również 
przy zwalnianiu innych pracow­
ników — członków tego związ­
ku zawodowego na podstawach 
przewidzianych w art. 29 niniej­
szej ustawy (z wyjątkiem pkt. 1, 
6, 7, 8, 9, 10 i 11).

Podanie pracodawcy w sprawie 
zgody na zwolnienie pracownika 
organ związkowy ma rozpatrzyć 
nie później niż w ciągu czter­
nastu dni kalenda rzo wy ch od 
dnia jego otrzymania.

Pracodawca ma prawo zaskar. 
żyć odmowę organu związkowe­
go na wyrażenie zgody, aby 
zwolnić pracownika, w trybie 
sądowym. Sąd unieważnia decy­
zję organu związkowego, o ile 
pracodawca udowodni, iż decyzja 
ta istotnie narusza jego interesy.

Pracownicy w  przewidzianych 
ustawowo przypadkach nie mogą 
być zwolnieni z pracy z inicjaty­
wy pracodawcy (z wyjątkiem 
pkt. 1 art. 29 niniejszej ustawy) 
bez zgody innych organów.

Pracownik zwolniony z pracy 
za naruszenie wymagań, ustalo­
nych w tym artykule, a także 
zwolniony po upływie ponad jed­
nego miesiąca od otrzymania ze­
zwolenia, na decyzję sądu może 
być zwrócony do poprzedniej 
pracy.

Artyknł 34. Wymagania przy 
zerwania omowy o pracę bez 
winy pracownika

Pracodawca z własnej inicjaty­
wy bez winy pracownika może 
zerwać umowę o pracę w usta­
lonym trybie jedynie po uprze­
dzeniu pisemnym pracownika o 

• dwa miesiące wcześniej. Pracow­
nik, któremu do zagwarantowa­
nej prawnie całej emerytury po­
zostało nie więcej niż pięć lat, 
osoba niepełnoletnia w wieku do 
18 lat, inwalida, kobieta mająca 
dzieci w wieku do 14 lat i męż­
czyzna samotnie wychowujący 
dzieci do takiegoż wieku, o 
przewidzianym zwolnieniu z pra­
cy mają być zawiadomieni pise­

mnie o cztery miesiące wcześniej- 
W umowie o pracę lub umówię 

zespołowej mogą być ustalone 
dłuższe terminy ostrzegawcze.

Uprzedzenie traci moc, jeśli 
po upływie jego terminu mija 
więcej niż jeden miesiąc nie li* 
cząc czasowej niezdolności pra­
cownika do pracy i okresu urlo­
pu.

W  przypadkach, gdy do końca 
terminowej umowy o pracę po. 
zostało mniej czasu w porówna­
niu z terminem ostrzegawczym 
przewidzianym w tym artykule, 
pracodawca nie może zwolnić 
pracownika z pracy z własnej 
inicjatywy, jeśli nie zawinił pra-. 
cownik.

Jeśli pracownik zwalniany jest 
z pracy przed upływem terminu 
ostrzegawczego, datę jego zwol­
nienia z pracy przenosi się na 
czas, gdy miał upłynąć termin 
ostrzegawczy.

Przewidziane w tym artykule 
terminy ostrzegawcze nie są sto­
sowane, gdy pracownik zwalnia­
ny jest z pracy według art. 30 
niniejszej ustawy.

Zwolnić pracownika z pracy 
z inicjatywy pracodawcy -dbez 
winy pracownika, a także w o- 
parciu o zasady wskazane w pkt 
9, 10 i 11 art. 26 niniejszej us­
tawy i gdy pracownik odmawia 
przeniesienia się do innej miej­
scowości, gdy się przenosi tylko 
oddział przedsiębiorstwa, w któ­
rym on pracuje (pkt. 8 art 26) 
a także gdy pracownik nie jest 
wybierany na nowy okres dla 
pełnienia poprzednich obowiąz­
ków lub zwalniany z nich (pkt. 
12 art 26) zezwala się, o ile nie 
daje się przenieść pracownika za 
jego zgodą do innej pracy.

Artyknł 35. Ograniczenia , w  
rozwiązywania omowy o pracę 
z kobietą ciężarną oraz matką, 
wychowującą dziecko w wieko 
do lat 3 

Umowa o pracę z inicjatywy 
pracodawcy nie może być roz­
wiązana z kobietą ciężarną.

Umowa o pracę z inicjatywy 
pracodawcy nie może być roz­
wiązana z matką, wychowującą 
dziecko w wieku do 3 lat (jeże­
li nie ma matki — z ojcem lub 
opiekunem, wychowującym dzie­
cko do tegoż wieku), gdy nie 
ma winy pracowników.

Gwarancją wyszczególnione w 
częściach p). -*jszej i drugiej te­
go artykuhse*^ są stosowane, 
gdy umowa b pracę rozwiązuje 
się zgodnie z pkt. 1 art 29 ni­
niejszej ustawy.

Artykuł 36. Ograniczenia przy 
zerwania omowy o pracę z oso­
bami, dla zatrudnienia których 
ustalono kwoty oraz pracownika­
mi, powołanymi do służby w 
ochronie krają.

Pracodawca nie może zerwać 
umowy o pracę z inicjatywy 
własnej z wyjątkiem pkt. 1 art. 
29 tej ustawy, z inwalidami i 
innymi pracownikami, którym 
zgodnie z ustawą ustalono kwo­
tę zatrudnienia i założenia do­
datkowych stanowisk roboczych, 
gdy nie ma ich winy i ogólna 
ich liczba nie przekracza ustalo­
nej przez samorząd kwoty, a 
także z pracownikami, powołany­
mi do służby w ochronie kraju.

Artykuł 37. Prawo pierwszeń­
stwa do pozostania w pracy przy 
redakcji liczby pracowników 

Przy redukcji liczby pracow­
ników, prawo pierwszeństwa za­
chowania pracy przysługuje pra­
cownikom, którzy w tym miejs­
cu zatrudnienia doznali kaiect-

(Dokończenle na str. 5)

UCHWAŁA RADY NAJWYZSZEJ 
REPUBLIKI LITEWSKIEJ 

0 WEJŚCIU W ZYCIE USTAWY REPUBLIKI 
LITEWSKIEJ O UMOWIE O PRACę

. *•£» Najwyższa Republiki Li. 
ie*Uiej postanawia:
^Ustalić, że ustawa Republiki 

0 umowie o pracę 
W °d 1 stycznia

*« z wyjątkiem części
ktAiIIe wchodzą w tycie od 1 
r I?  l»2  i. Do 1 marca 1992 
^obowiązują artykuły 44 i 205 
kł ustaw o pracy Republi-

i ir a lS EOd dnia przyjęcia tej ustawy 
wr2yxnuje się działania artyku­

łu 37, punktu l 1. artykułu 43 i 
punktu 4 artykułu 158 kodeksu 
ustaw o pracy Republiki Litews­
kiej.

2. Ustalić, że wobec stosunków 
pracy, jakie zaistniały przed 1 
stycznia 1992 r. i trwają po wej­
ściu w życie niniejszej ustawy, 
stosowana są przewidziane w niej 
przepisy.

3. Polecić:
1) rządowi Republiki Litews­

kiej, aby do 15 kwietnia 1992 
r. przygotował projekt ustawy o

nowelizacji kodeksu ustaw o 
pracy Republiki Litewskiej i in­
nych obowiązujących ustaw o 
pracy, związanej z przyjęciem 
ustawy o umowie o pracę;

2) Ministerstwu Zdrowia i Mi­
nisterstwu Opieki Społecznej, a- 
by do 1 marca 1992 r. przygoto­
wały i zatwierdziły listę prac, 
do których wykonania mogą być 
zatrudniane osoby w wieku od 
14 do 16 lat zgodnie z drugą 
częścią, artykułu 4 ustawy o u- 
mowie o pracę.

4. Ustalić, że przewidziane w 
artykule 28 niniejszej • ustawy 
terminy ostrzeżenia stosowane są 
tylko w tych przypadkach, gdy 
podania o rozwiązaniu umowy o 
pracę zostały złożone po wejś­

ciu w życie niniejszej ustawy.
5. W  poprzednio przyjętych 

ustawach słowa „umowa o naj­
mie" zastąpić słowami „umowa 
o pracę".

6. Ustalić, że artykuł 16 ni­
niejszej ustawy, przewidujący 
przekazywanie świadectw o pań­
stwowym ubepieczeniu socjal­
nym pracodawcy, wchodzi w ży­
cie od 1 stycznia 1993 T. Do 
wskazanej daty obowiązują prze­
pisy prowadzenia książeczek pra­
cy.

7. Ustalić, że pracownicy, o- 
strzeżeni w trybie ustalonym 
przez ustawę o zwolnieniu z 
pracy z powodu likwidacji przed­
siębiorstwa, instytucji, organiza­
cji, albo zmniejszenia liczby

pracowników przed wejściem w 
życie niniejszej ustawy, 
po zwolnieniu ich na 
wskazanej podstawie, mają 
prawo do otrzymania odprawy 
(innych wypłat) do wyboru: al­
bo przewidzianą w artykule 40 
niniejszej ustawy, albo w arty­
kule 51* kodeiesu ustaw o pracy 
Republiki Litewskiej.

8. Nadać Ministerstwu Spra­
wiedliwości prawo, aby wespół 
z Ministerstwem Opieki Społecz­
nej wyjaśniało stosowanie ustawy 
o umowie o pracę.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBEHGIS 

Wilno, 28 listopada 1991 r.



„ K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 18 grudnlą.

 |Rok bieżący społeczności
[katolickiej z Wilna i Wileń- 
[szczyzny przysporzył wiele 
niezatartych "wrażeń. Liczne 
rzesze wiernych udały się do 
[polski na spotkanie z Ojcem 
| Świętym podczas czwartej 
Jego pielgrzymki do Ojczy­
zny. Młodzież wspomina 
szczególnie drugą część tej 
jpielgnsymki, wspólną z Oj­
cem Świętym modlitwę na 
[jasnej Górze podczas VI 
Światowego Dnia Młodzieży.

sierpnia — w drugim 
dniu uroczystości — podczas 
wyświęcania seminarium du­
chownego w Częstochowie, 

ręce Jana Pawła II złożo- 
dar w imieniu młodzieży 

Litwy. Był to obraz Matki 
Boskiej Ostrobramskiej au­
torstwa wileńskiego mala- 

Czesława JacMmowicza, 
który wraz z pozdrowieniami 

młodzieży Litwy przeka- 
Papieżowi Jan Lewicki.

Ojciec Święty dziękuje 
za łączność w modlitwie

Niedawno otrzymał on z 
Rzymu Ust, który poniżej 
zamieszczamy, gdyż skiero- 

1 wany jest do młodzieży, któ­
ra razem z Janem Pawłem II 
modliła się w dniach 14— 15 
sierpnia na Jasnej Górze: 

„Jego Świątobliwość Jan 
Paweł II serdecznie dziękuje 
za gościnność, za łączność 
duchową w modlitwie i za 
dary pizekazane Mu w dru­
giej części czwartej piel­
grzymki do Ojczyzny w sier­
pniu 1991 roku.

W  Akcie zawierzenia mło­
dzieży świata Matce Bożej 
Ojciec Święty tak prosił: 

„Matko Mądrości, naucz 
nas tworzenia takiej kultu­
ry i cywilizacji, która opie­
rając się na prawach Bo­
żych, służyłaby człowiekowi 
Naucz nas ducha pojedna* 
nia i przebaczenia. Spraw, 
byśmy nie uciekali przed 
nowymi zadaniami. Cała

współczesna rzeczywistość 
czeka na swoją pełną ewan­
gelizację... Do Syna swego 
nas prowadź, z Nim nas po­
jednaj, Jemu nas polecaj. 
Jemu nas oddawaj** (Jasna 
Góra, 15.VHI.1991 r.).

O ten nieustanny wzrost 
duchowy pis dojrzewanie w 
wymiarze indywidualnym i 
społecznym Ojciec Święty 
prosi Boga i trudny proęes 
odnowy Ojczyzny składa w 
macierzyńskie dłonie Jasno­
górskiej Królowej Polski.

Wszystkim zaś Ofiarodaw­
com i tym, którzy Mu dary 
przekazywali udziela z ser­
ca Apostolskiego Błogosła­
wieństwa, jako znak i zada­
tek tych wszystkich łask, 
jakimi Bóg w swojej miłości 
obdarza człowieka.

Z serdecznym pozdrowię* 
niem w  Chrystusie

Mons. C  SEPE 
Asesor

TWÓRCZOŚCI NASZYCH CZYTELNIKÓW

N o e  w ig i l i jn a
 zgasł ostatni gwiazdy blask
Iskrzy się I płonie jak diamentowy wieniec 
olśniewające) biełl śnieg.
Minęła północ, umilkły dzwony 
tylko zbłąkane echo kościelne) 
sygnaturki daje o tym znać, ie święta 
wigilijna noc zasnęła.
Zgasi także księżyc Mady o świcie
pełen drżeń niepokoju i chłodu,
otulił swym mrokiem spowity snem głębokim
zaczarowany w baśniach świat
Zimowa święta wigilijna Noc stała się

tajemnicą.
Błogosławiona dsza ukołysała śpiący świat.

riłf -
Tylko w chatynęr -siej śniegiem zaprószone) 
eszcze w  okienku ogień tli.

tym okienku lśniąca choinka, 
pod choinką zaczarowane sny. 

nie może dzisiaj płakać.
Dzwony dały o tym znać.
Głosząc wszystkim wieść radosną, ie 
Zbawiciel jest wśród nas.

— B się rodzi.
Świat odrodzi. On nam stworzy Jasne dni. 
fi pod dach nasz wniesie radość, 

nam otrze z oczu łzy.
Aleksy WIU2YftSKI Fot. Stanisław Zlnlewlcz

ie pozwolimy zanieczyszczać naszej wsi
My, niże] podpisani mie­

szkańcy wsi Wojwodziszki 
gminy bujwidziskiej w  rejo- 

wileńśkim kategorycznie 
występujemy przeciwko sa­
mowoli, bezprawnej budowie 
jakichkolwiek zakładów w 
naszej wsi.

Do rozporządzania się cu- 
ziemią, tym wszystkim, 

w ciągu dziesięcioleci na­
byto krwawym potem zwyk­
łych miejscowych ludzi, jest 

moment najbardziej od­
powiedni: rozwiązano sa­
morząd rejonu, zmieniono 
członków komisji reformy 
rolnej i prywatyzacji mają- 
■S społecznego. Z zajmo­

wanych stanowisk zwolnio- 
wielu kierowników gos­

podarstw, Odczuwa się od­
górny, jak też miejscowego 
Sajudisu, nacisk na gminne 
■morządy, które w drodze 
demokratycznej wybrała lud­
ność. Na kierowniczych sta­
nowiskach prawie nie pozo­
stało przedstawicieli miej- 
| scowej narodowości. Jesteś- 

■ p o  prostu rzuceni na 
pastwę losu. Z nami nie li­

się ani władze nadrzęd­

ne, ani też niższego szczeb­
la. Na przykład, niejaki M. 
Ważgis z ekipy byłego dy­
rektora sowchozu Brużysa, 
nielegalnie, bo niespełna po 
pół roku pracy w  gospodar­
stwie otrzymał zezwolenie 
na budowę domu w osiedlu 
Zujuny. Nie ulega wątpliwo­
ści, że posiada też mieszka­
nie w mieście. Teraz nato­
miast szuka dogodnego miej­
sca, aby zbudować oddział 
tworzyw sztucznych w  na­
szej wsi. Emerytka Stanisła­
wa Skoczyk jest zwykłą 
wiejską kobietą, bez wyksz­
tałcenia, jej syn Antoni — 
jest jeszcze młody, natomiast 
pan Ważgis — to sprytny 
działacz z doświadczeniem, 
przy tym zapewne ma też 
solidny kapitał- Zobaczył, że 
na ziemi S. Skoczyk, której 
ona jeszcze sama nie otrzy­
mała, może dobrze gospoda­
rować. Więc zaczął kusić 
Stanisławę i jej syna różny­
mi obietnicami. Sprowadził 
traktor i ściął metr ostrego 
zakrętu drogi, przywiózł też 
ogromną cysternę, wybrał 
stosowne miejsca na budowę

zakładu na ziemi, której nie 
otrzymał na własność jesz­
cze żaden spośród miejsco­
wych mieszkańców. Oczy­
wiście, nie wzrusza go to, 
że my i nasze dzieci będzie­
my dusili się od zanieczysz­
czonego powietrza. A  prze­
ciek już teraz według da­
nych statystycznych .śmier­
telność wśród dzieci w re­
jonie wileńskim jest dwukro­
tnie większa niż ogółem.

Od stuleci byli tu i praco­
wali nasi przodkowie. Uwa­
żamy, że mamy prawo do te­
go również my.

Niżej 34 podpisy miesz­
kańców ws]

T f f

Uwaga, kombatanci!
Do Redakcji „Kuriera Wileńskiego” . Szanowna Sed̂ .1 

cjo, uprzejmie prosimy p ogłoszenie w Waszej gazecWl 
Odezwy do Kombatantów Polskich, zamieszkujących 
terenie Białorusi. Celem naszego Stowarzyszenia Polskiej 
Kombatantów w Kraju (Oddział w Grodnie) jest zareJeJ 
strowanle Kombatantów i wydanie Im legitymacji czło*. 
kowsklch SPK.

Z szacunkiem
por. Apoloniusz WOLlKSKL 

przewodniczący oddziału
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Odezwa
Do wszystkich mieszkań­

ców Białorusi! Prosimy by­
łych uczestników walk z 
najeźdźcą na Państwo Pol­
skie w wojnie obronnej 
1939 r. Zwracamy się też do 
żołnierzy A K  wojsk gen. 
Kleberka, Wojska Polskiego 
pod wodzą gen. Andersa i 
gen. Berlinga. ’

Kombatantów prosimy zgła­
szać się osobiście wraz z do­
kumentami potwierdzający­
mi udział w walkach. Nale­
ży też mieć trzy zdjęcia 
3X4 cm. Wyżej wymienieni 
otrzymają legitymacje człon­
kowskie Stowarzyszenia Pol­
skich Kombatantów w Kraju

w Grodnie przy Związku Po.H i 
laków na Białorusi. 1

Ci, którzy otrzymają leg>^S: 
tymacje, będą korzystać!
Kraju z ulg przysługującymi 
wszystkim Kombatantom] u I  
terenie Państwa Polskiego*^ 

Kombatantów prosimy^  
przedwczesne listowne poisj 
formowanie nas o dniu swe-f 
go przybycia do ZwiąAgf 
Polaków na Białorusi. List;! 
proszę nadsyłać na unî l 
przewodniczącego grodrieiJ 
skiego oddziału SPK pana I 
Apoloniusza Wolińskiego! 
Nasz adres: Związek Pola- [ 
ków na Białorusi, Białorusi 
m. Grodno 230005, ul. Dzier-| 
żyńskiego 90 a.

Celnicy

czy „kolekcjonerzy
Szanowna Redakcjo! Po­

nieważ jestem stałą czytelni­
czką Waszego dziennika i 
dużo czytałam na temat od­
prawy celnej na Dworcu 
Wileńskim, więc chcę opi­
sać i swoją przygodę z tym 
„miłym" urzędem.

Komorę celną na dworcu 
należałoby raczej nazwać 
„komorą złodziei", bo oto co 
mi się tam przydarzyło. 21 
listopada br. wyruszyłam po­
ciągiem relacji Wilno—War­
szawa do syna, który miesz­
ka w Katowicach. Celnicy, 
którzy witają podróżnych 
przy wejściu na peron uzna­
li moje dwie torby za po­
dejrzane, chociaż były nie­
duże — właściwie dwie 
większe torebki. Zabrano 
mi więc paszport i kazano 
iść do wagoniku, który mie­
ści się na peronie. Niezbyt 
miła młoda celniczka wywa­
liła całą zawartość moich 
toreb. Nie miałam tam nic 
wartościowego — żadnego 
przemytu, żadnej elektrycz­
nej rzeczy czy złota. Naj­
bardziej wartościowymi 
przedmiotami, jakie miałam 
w torbie, było kilka muszli z 
kolekcji mego syna, którą 
chciał bym mu przywiozła 
do Polski. Na widok tych

muszli powiedziano mi, ie I 
dopiero po skonfiskowanm 
mi najwartościowszej zosta­
nę odprawiona. No i zabn-1 
no mi tę największą i naj­
piękniejszą muszlę. Co mia­
łam robić, czułam się bez-1 
silna.

Syn się bardzo zdenerwc®] 
wał, gdy opowiedziałam mu 
o całym zajściu. Powiedział,* 
że pizyjedzie do Wilna, od­
najdzie tę celniczkę i odzy- I 
ska swój „skarb", który 
kiedyś kupił za swoje dzie-1 
cięce oszczędności. A le czy 
odzyska? Nie otrzymałaifc]
żadnego pokwitowaniu 
stwierdzającego, że mi tę 
muszlę zabrano. Jak określić? 
taką postawę celniczki?

Przy okazji chciałabyri®
wiedzieć, czy zwykłą muszlę 
można zaklasyfikować jako 
dzieło sztuki? Sądzę, że jest 
inaczej. Po prostu litew * 
scy celnicy -„kolekcjonują" 
przedmioty, które uda im 
się za darmo odebrać pod­
różnym. Takie zachowa ntóS 
się, szczególnie wobec gości 
zagranicznych, bo l oni pa­
dają ofiarą „kolekcj onerów“J ł 
nie przysporzy popularności! 
naszemu młodemu ambitne-a 
mu państwu.

Bołena KOWALEWSKA f.

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

Tomasz Ba buk — lat 23. Stu­
dent ekonomii na Pilił Uniwer­
sytetu Warszawskiego w  Białym­
stoku chce nawiązać kontakt z 
młodymi mieszkańcami na Litwie 
(zarówno z Polakami, jak i Lit­
winami). Do zainteresowań poza 
studiami naleią: teatr, muzyka 
1 -podróże. Hobby —  to uprawa 
kaktusów i Innych roślin doni­
czkowych. LiAtl ponadto dobry 
film 1 kuchnię włoska. Czeka na

Pragną korespondować
listy. Odpowie na każdy. Ad­
res: Polska. Box 39, 15-662 Bia­
łystok.

Magdalena Dopierała — lat 
23. Studentka Akademii Ekono­
micznej w Poznaniu, kierunek 
handlu zagranicznego. Może ko­
respondować w języku polskim, 
rosyjskim i niemieckim. Polska, 
62-300 Września, ul. Słowackie­
go 21/8. .

Kazimierz Szczepaniak prag­

nie nawiązać kontakty z fila-4 
telistami z Litwy W celu wymia- j  
uy znaczków. Listy prosi kiero»*| 
wać: Polska 64-920. Piła, ul. Ro-‘| 
oswelta 22 m 13.

Aneta Szafrańska — lat 15/3 
Lubi tańczyć, podróżować (tam 
gdzie nie może, to chociaż w 
marzeniach, a także słuchać mu- -fl 
zyki (pop.). Chce, aby świat I  
stał się łąpszy. Uczy się języka I  
angielskiego 1 rosyjskiego. Pol- jj 
ska, woj. Tarnów, 32-800 Brze- i  
sko. Os. Jagiełły 6/72.
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pyskrełny urok kapitalizmu

pielone światło dla spekulantów
n-jea Redakcjo! Piszą ten 
, J r i zdenerwowała mnie
t* Otó sprawa- W e  Sglfe

urodziłam pierwsze 
Każdy pewnie rozu- 

“T i e  na długo przed tym 
Stern »*ykowałam si«  do 
Stania małego gościa. 
Elitom różne zakupy dla 
„ianowlęda. Kupiłam mię- 
L  lanymi dwie buteleczki 
to karmienia dziecka po 

kop. Buteleczki te oka- 
Jjy się bardzo wygodne i 
tytani * tego nabytu bardzo 
jadowolona. Ale oto jedna 
buteleczka pękła, więc uda- 
tjo się do apteki, by kupić 
„„wą, byłam pewna, że nie 
będrie z tym kłopotu, gdyż 
jeszcze latem buteleczki te 
toty w każdej aptece. I cóż 
się okazało? W  żadnej apte-

Zdarzają się 

i takie pom yłki

Od sześciu lat pracuję ze 
staifflricami-inwalidami. Po­
magam im w domu, dostar­
czam leki, robię zakupy. 
Wszystko było dotąd w  po­
rządku, ale ostatnio nie mo­
gę im kupować produktów 
mięsnych każdy dzień, jak 
to było przedtem, a tylko 
raz na miesiąc. Tak bynaj­
mniej poinformowała mnie 
kierowniczka sklepu w  Ru- 
kojniach p. M. Romanow­
ski gdyż otrzymano właś­
nie takie rozporządzenie. A  
ile tego jest? 1 kg mięsa, 
W kg kiełbasy, majonez i 

ka rybnych konserw. I 
tego niby ma wystarczyć na 
cały miesiąc. Dziwne to ja­
kieś rozporządzenie, chociaż 
tyle mówimy i piszemy o 
miłosierdziu dla ludzi sta- 
rych i chorych, na co dzień.

S. SZULAKOWSKA

Po otrzymaniu lista podzwonl- 
do p. Marti Romanowskiej 

* Poprosiliśmy o skomentowa- 
D*e nowego rozporządzenia I 

Instytucji, która go wy- 
^  Jak się okazało w te) 
•łftwie zaszło pewne nieporo- 
"■taHe, bo ono zostało nie 

Przeczytane 1 zrozumiane.
takie Istnieje, 

** dotyczy •no wyłącznie Iowa 
tzw. deficytowych, które 

^  sprzedawane tylko raz na 
np. kawa Itd. No cóż, 

1 rzeczy się zdarzają, na] 
Wl*n*el*ze Jednak polega na 

W  nie oderpletl z tego 
Indzie w wiejtu sędzi 

***  1 chorzy.

ce ich nie znalazłam. Bardzo 
mnie to zdziwiło. Zastanawia­
łam się — czyżby w ciągu 
minionych dwu miesięcy 
urodziło nam się aż tyle 
niemowląt, że wykupiono 
naraz wszystkie buteleczki ze 
wszystkich aptek. Ale cóż 
robić, kupiłam buteleczkę za 
0,30 kop., która jest bardzo 
niewygodna w karmieniu.

A  teraz wyobraźcie sobie 
moje zdziwienie, gdy nie­
spodziewanie odnalazłam te 
fatalne buteleczki, ale nie w  
aptece. Otóż weszłam w czo-l 
raj do sklepu z towarami 
dla remontu mieszkań. W  
sklepie tym jest dział z ar­
tykułami po cenach komer­
cyjnych. I cóż widzę? Stoją

sobie te u*: palone przez 
wiele matek buteleczki, ale 
już nie po 0,84 kop, lecz po 
8 rubli. I co to ma znaczyć? 
Może ukazała się u nas ja­
kaś uchwała zezwalająca 
spekulantom kupować towar 
nawet w  aptece, by go 
sprzedawać w komisie dzie­
sięciokrotnie drożej? To mi 
dopiero wolny rynek i wol­
norynkowe ceny, to mi ka­
pitalizm. Grapa cwaniaków 
okrada państwo i obywatela 
i nikt na to nie reaguje. 
Chciałabym widzieć, czy u 
nas ktoś kontroluje, jakimi 
towarami handlują tak mod­
ne u nas ostatnio sklepy 
komercyjne... Bardziej by do 
tych sklepów pasowało mia­
no — spekulacyjne.

Teresa SOKOŁOWSKA

Zielona apteczka

Leczenie aloesem
Aloes zaliczamy do najstar­

szych roślin leczniczych Aloes 
stuletnik posada czynne stymu­
latory biologiczne, potrzebne do 
nasilania centrów elektrycznych 
znajdujących się w organizmie 
ludzkim. Aloes stuletnik jest 
rośliną posiadającą w/w stymu- 
atory w największej ilości.

Uczeni przypuszczają, że sty­
mulatory po witaminach i anty. 
biotykach będą najważniejszymi 

najskuteczniejszymi lekami 
przeciw różnego rodzaju dolegli­
wościom i chorobom człowieka, 
połączonym ze stanami zapalny­
mi. Stwierdzono bowiem, że sto­
sowanie leku aloesowego potra­
fiło likwidować wiele atakują­
cych człowieka chorób, połączo­
nych ze stanami zapalnymi tka­
nek organów wewnętrznych. Wa­
dą stymulatorów jest to, że są 
nietrwałe. Po szeregu doświad­
czeń stwierdzono, że w  pewnych 
warunkach można osiągnąć ma- 
•rlmturt stymulatorów, a mianowi­
cie:

Aloes stnletnlk musi mleć 
3—5 lat. Przed śdędem liś­
ci należy roślinę umieścić w  
chłodnym pomieszczeniu na 5 

nie podlewać jej — wte­
dy gwałtownie wzrasta ilość 
czynnych stymulatorów. Wszy­
stkie dalsze czynności wyko­
nuje się w dennym pomie­
szczeniu przy czerwonym 
świetle.

Sporządzanie leku 
Ściąć liście aloesu w cieniu i 

oczyścić z kolców, po czym ze­
mleć na maszynce do mięsa, ze­
trzeć na tarce lub bardzo mocno 
posiekać. Do naczynia z ciem­
nego szkła wlać czerwone wino 
gronowe, dodać odrobinę spiry-

P oszu ku ją
^^aid Gołąb poszukuje «wo- 

krewnych, uczących się w 
i- w gimnazjum w Szaw- 

to Konstanty, Aniela, 
Broni ^orwiłas — dzieci Jana i 
ttorwu^Y k  domu Narbutt) 
tatu *as* Informacje proszę kie- 

Edward Gołąb, 04995 
ul. Jackowlcza 15b, 
12-97-68.

• * * * .
Siaft w°iny mieszkaliśmy w 
tyrF^rezczyźnie, pow. Dzlsna. 
^J*]]2^^jl94C^^nó^nąż^an

Rudnicki został aresztowany 
przez NKWD i został wywiezio­
ny w kierunku Berezwecza. na­
tomiast ja z dwojgiem dzieci 
zostałam wywieziona na Sybir. 
Po powrocie stamtąd zaczęłam 
poszukiwania męża, ale niestety. 
W  miesięczniku „Sybiracy” wy­
czytałam, że więźniów z Berez­
wecza bezlitośnie katowano i 
rozstrzeliwano.

Tyle rodzin dowiaduje się o 
losach zaginionych, może i mnie 
się los uśmiechnie i ktoś się 
odezwie, kto go znał lub się 
spotykał i zna jego losy.

Wszelkie informacje, dobre 
czy złe proszę kierować: Zofia 
Rudnicka, ul. Browarna 17/35, 
32-800 Brzesko, Polska.

tusu, zmielonego aloesu i miodu 
(najlepszy majowy).

Ilości składników: 300 g
aloesu —  stuletnik (liścia), 
500 g miodu, 700 g czerwone­
go wina gronowego, 1—2
łyżki stołowe spirytusu spo­
żywczego.

Wymieszaną substancję prze­
chowywać przez 5 dni w  ciem­
nym i chłodnym pomieszczeniu 
w naczyniu z ciemnego szkła, lub 
oklejonym ciemnym papierem 
(światło rozkłada stymulatory). 
Nalewać w ciemnym pomieszcze­
niu lub przy czerwonym świetle.

Stosowanie leku:
Zażywać 3 razy dziennie, na 1 

~ godzinę przed jedzeniem, po łyż­
ce od herbaty, przez 3 tygodnie, 
po czym po 1 łyżce stołowej 
przez 3 tygodnie, raz dziennie 
na czczo i tak na przemian A; 
całkowitego wyleczeni*. Stvrnu!a. 
tory zawarte w leku powodują 
oczyszczenie organów wewnę­
trznych i likwidują stany zapal­
ne. Termin leczenia wynosi 1,5 
do 3 miesięcy.

Zastosowanie: Przeciw owrzo­
dzeniu żołądka i dwunastnicy, 
astmie, stanom zapalnym i innym 
chorobom wrzodowym, przy bó­
lach głowy i zębów, skrzepowe­
mu zapaleniu żył, reumatyzmie, 
zapaleniu jamy ustnej, sklerozie, 
nadciśnieniu, chorobom kobie­
cym, zapaleniu stawów, grypie, 
anginie, także przeciw rakowi w  
stanie początkowym. Najlepiej 
stosować lek zimą.

Przechowywać w chłodnym i 
ciemnym miejscu. Stosowanie le­
ku jest również wskazane profi­
laktycznie. Chory od samego po­
czątku stosowania leku odzysku­
je duży apetyt i lepsze samopo­
czucie. W  czasie stosowania le­
ku należy przestrzegać zaleceń 
lekarza co do diety, trybu żyda, 
wypoczynku, snu, itp.

Instytut Onkologiczny — prof. 
dr Sawicki —  stymulatory bio­
logiczne.

Hodowcą aloesu 1 producen­
tem leku (na polecenie Minister­
stwa Zdrowia testowanego w 
Instytucie Leków) jest:

Henryk KNUL 
Polaka

95-030 Rzgów k/Lodzi 
ul. Rndzka 30

Istnieje, możliwość współdzia­
łania w rozwoju produkcji. In­
formacje pod wdrażanym wyżej 
adresem.
ALOES TWOIM WSPARCIEM!

O umowie o pracę
(Dokończenie se str. 3)

wa lub zapadli na chorobę zawo­
dową, a także Innym pracowni­
kom, dla których takie prawo 
przewidziane jest w umowie 
zbiorowej.

Artykuł 38. Pracownik ma pra­
wo żądać, aby poinformowano 
go o przyczynach zwolnienia 

Pracownik nie później niż w 
ciągu dziesiędu dni od zwolnie­
nia ma prawo pisemnie zażądać, 
aby pracodawca poinformował go 
o przyczynach zwolnienia z pra­
cy.

Pracodawca nie później niż w 
dągu piędu dni od dnia otrzy­
mania podania powinien pisemnie 
poinformować o konkretnych 
przyczynach zwolnienia, a także 
wskazać, jakie dane uzasadniają 
zwolnienie z pracy.

Jeśli pracodawca nie spełni 
tego wymagania, a pracownik 
zaskarży zwolnienie w sądzie, sąd 
ściąga z pracodawcy na rzecz 
pracownika wynagrodzenie za 
dwadzieścia dni roboczych na­
wet w  tym przypadku, gdy nie 
zaspokaja się żądania powrotu 
do pracy.

Artykuł 30. Sformułowanie 
przyczyny wygaśnięcia umowy 
o pracę 

W  dokumentach o wygaśnię­
ciu umowy o pracę sformułowa­
nie zwolnienia powinno odpo­
wiadać okolicznościom wygaśnię­
cia umowy oraz ustawom. 

Artykuł 40. Odprawa 
Po wygaśniędu umowy o pra­

cę na podstawie pkt. 8, 9, 10 i 
11 a rt. 26 i gdy pracownik 
zwalniany jest z powodu nie 
wybrania go na to stanowisko 
na kolejny termin, a także gdy 
umowa zrywana jest z inicja­
tywy pracodawcy nie z winy 
pracownika i gdy pracownik 
zwalniany jest na jego własne 
życzenie z ważnych przyczyn 
(częśd druga i czwarta art. 28 
tej ustawy) pracownikowi wy­
płaca się odprawę w  wysokości 
jego przeciętnych poborów mie­
sięcznych. Przy zwalnianiu zgod­
nie z punktem 7 art 26 oraz 
punktami 1 i 2 art. 29 niniejszej 
ustawy, wypłaca się odprawę w 
wysokości dwóch przedętnych 
wynagrodzeń miesięcznych.

Odprawa w wysokości prze­
widzianej w częśd 1 tego arty­
kułu zwiększana jest: pracowni­
kowi, którego ciągły staż pracy 
w tym przedsiębiorstwie wynosi 
powyżej piędu lat —  półtora 
krotnie, większy niż dziesięć lat

— dwukrotnie, i większy niż 
dwadzieśda lat — trzykrotnie. 
To zwiększenie odprawy nie 
przedłuża terminu, od którego 
zaczyna się wypłacać zasiłek z 
tytułu bezrobocia (część druga 
art. 16 Ustawy Republiki Lite­
wskiej o zatrudnieniu mieszkań­
ców).

Artykuł 41. Obowiązek praco­
dawcy rozliczenia się ze zwal­
nianym z pracy pracownikiem

Pracodawca powinien całkowi- 
de się rozliczyć ze zwalnianym 
z pracy pracownikiem w dniu 
jego zwolnienia.

Gdy następuje zwłoka w roz­
liczeniu z winy pracodawcy, 
pracownikowi wypłaca się prze­
ciętne wynagrodzenie za czas 
zwłoki.

Artykuł 42. Powrót pracowni­
ka do pracy

Pracownik, nie zgadzając się 
ze zwolnieniem z pracy, usunię­
ciem z niej bądź przeniesieniem 
do innej pracy, w dągu jednego 
miesiąca od otrzymania doku­
mentu potwierdzającego zwol­
nienie, usunięde bądź przenie­
sienie, ma prawo zwródć się do 
sądu. Jeśli pracownik zwolniony 
jest z pracy, przeniesiony do 
innej pracy lub usunięty z pra­
cy bez podstawy prawnej czy 
z naruszeniem ustawowo ustalo­
nego trybu. Sąd zwraca go do 
poprzedniej pracy.

Sąd, zwracając bezprawnie 
zwolnionego, przeniesionego lub 
usuniętego pracownika do po­
przedniej pracy, śdąga wynagro­
dzenie za cały czas wymuszonej 
bezczynnośd bądź wynagradza 
różnicę, gdy pracownik pełnił 
gorzej opłacaną pracę.

Gdy bezprawnie zwolniony 
pracownik oświadcza, iż po 
zwróceniu go do poprzedniej 
pracy stworzone mu zostały nie­
pomyślne warunki pracy, sąd 
po skonstatowaniu beaprawnego 
zwolnienia, na prośbę pracowni­
ka może nie zwródć go do pra­
cy, lecz przedłożyć mu kompen­
satę do wysokośd dwunastu 
przedętnych poborów miesięcz­
nych. W  tym przypadku praco­
wnik uważany jest za zwolnione­
go z pracy na podstawie art. 28. 
niniejszej ustawy.

Przewodniczący 
Bady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERG3S

Wilno, 28 listopada 1991 r.

USTAWA REPUBLIKI LITEWSKIEJ 
O CZĘŚCIOWEJ ZMIANIE ARTYKUŁU 35 USTAWY 

REPUBLIKI LITEWSKIEJ O UMOWIE O PRACĘ

Rada Najwyższa Republiki Li­
tewskiej postanawia:

1. W  ustawie Republiki Lite­
wskiej o umowie o pracę —  
przyjętej 28 listopada 1991 r. 
zmtonić częściowo artykuł 35 i 
dać go w następującej redakcji: 

Artykuł 35. Ograniczenia w  
rozwiązywani* umowy o pracę 
z kobietą dęłarną oraz malką, 
wychowującą dziecko w wieku 
do lat 3.

Umowa o pracę z inicjatywy 
pracodawcy i z woli pracodawcy 
nie może być rozwiązana z ko­
bietą ciężarną.

Umowa o pracę z woli praco­
dawcy nie może być rozwiązana 
z matką, wychowującą dziecko 
w wieku do lat 3 (jeżeli nie ma 
matki — z ojcem lub opiekunem.

wychowującym dziecko do tego 
wieku), jak też nie może być 
rozwiązana z inicjatywy praco­
dawcy, gdy nie ma winy praco­
wnika. .

Gwarancje, wyszczególnione 
w częściach pierwszej i drugiej 
tego artykułu nie są stosowane, 
gdy umowę o pracę rozwiązuje 
się zgodnie z punktem 1 artykułu 
29 niniejszej ustawy".

2. Niniejsza ustawa wchodzi 
w życie od 1 stycznia 1992 r.

Przewodniczący 
Rady Najwyższej 

Republiki Litewskiej 
W. LANDSBERGIS

Wilno, 10 grudnia 1991 r.

O PRZEDSIĘBIORSTWIE IMPORTOWO- 
EKSPORTOWYM ROPY NAFTOWE!

12 grudnia br. na imię pre­
miera nadszedł Ust, który pod­
pisało 57 deputowanych do Ra­
dy Najwyższej. Piszą oni, że z 
niepokojem obserwują bezowo­
cną dyskusję wokół budowy Im­
portowo-eksportowego przed­
siębiorstwa ropy naftowej. Zda­
niem deputowanych, ten obiekt 
o znaczeniu strategicznym fest 
bardzo ważny dla ugruntowania 
niepodległości politycznej i go­
spodarczej Litwy. Żądają oni, 
aby na podstawie wniosków eks­
pertów została podjęta stanow­

cza decyzja i bezzwłocznie przy­
stąpiono do budowy przedsię­
biorstwa, chód aż sprzeciwiały­
by się temu siły mające na 
względzie lokalne interesy.
' Rząd zobowiązał Ministerstwo 

Energetyki, aby uwzględniło 
apel deputowanych do RN i 
przyśpieszyło projektowanie im­
portowo-eksportowego przed­
siębiorstwa ropy naftowej oraz 
inne prace przygotowawcze, 
złożyło rządowi propozycje.

Biuro prasowe rządu



„ K U R I E R  W I Ł E 1* S K  I” 18 grudnia 1991. r. str.,
„K

to  tygodniowym strajku dziennikarzy 5 
gazet ponownie wyszły „Llctuwos Ryt as", 
„Tiesa", „Respublika", „Wakarlnes Nau- 
j len os", „Walstleczlu Lalkrasztls*. Kilka­
krotnie spotykali się ich redaktorzy z 
przedstawicielami rządu. I chociaż rozmo­
wy były trudne, chociaż nie od razu zna­
leziono wspólny język (pisaliśmy o tym 
w ubiegłym tygodniu), to jednak kompro­
mis znaleziono. Oto jak wyniki tego roz- 
dźwlęku ujmuje gazeta „Tiesa" we wtor­
kowym numerze w artykule wstępnym 
„Dlaczego strajkowaliśmy".

„Po publicznym przedstawieniu swych 
żądań przez 5 wydań Rząd był zmuszony 
do poważniejszego zastanowienia się nad 
problemami prasy. Może nawet zrewido­
wać podszepty idące od ultraprawicowych 
deputowanych Rady Najwyższej. Dzisiaj 
możemy stwierdzić, że tygodniowa ak­
cja dziennikarzy już przyniosła korzyść 
dla całej prasy Litwy, dziennikarzy, a 
jednocześnie 1 dla społeczeństwa.

Premier przyznał, ie  urzędnicy ignoru­
ją ustawę o prasie, niechętnie lub wcale 
nie udzielają informacji dziennikarzom 1 
surowo wezwał Ich do przestrzegania us­
tawy.

Rząd zgodzi] się zwrócić wydaniom zna­
czne sumy, które Ministerstwo Łączności 
samowolnie przywłaszczyło z powoda nie­
spodziewanie zwiększonych taryf usługo­
wych.

Rząd już ogłosił uchwały z reguły do 
przyjęcia, dotyczące „Tlesy", prasy miej­
skiej I rejonowej. Niestety, w  martwym 
punkcie utkwił los gazet „Walstiecztn 
Iaikrasztis"" 1 „Lietuwos Rytas" oraz kil- 
kn czasopism, które dawniej należały do 
wydawnictwa KC KPL. Rząd rozważnie 
by zachował się, pozostawiając dla nich 
istniejący status. '

Niech ten fragment zaczerpnięty z jed­
nej ze strajkujących gazet będzie wspól­
ny dla wszystkich pozostałych czterech.

Co się tyczy innej tematyki, to nadal 
dominowały w gazetach kwestie przejścia 
gospodarki na tory stosunków wolnoryn- 
wych. Dziennikarze podejmowali sprawy 
trudów dnia codziennego, podwyżki cen, 
nadal nie pominięto tematu agenta KGB 
„Juozasa”.

nie mniej wrogo usposobieni*wobec pań­
stwa.

Oczernianie p. Merkysa, podjudzanie 
ludzi przeciwko prokuraturze, „dyktatowi 
rządu", sugerowanie, że mieszkańcy Wi- 
ieńszczyzny z powodu terroru rządowego 
boją się uczestniczyć w  działalności orga­
nizacji polskich, przyjemność opowiada­
nia o tym, jak państwa obce (zachodnie) 
potępiają nacjonalistyczną politykę we­
wnętrzną Litwy itp. To zaledwie znikoma 
cząstka tematów, którymi codziennie się 
zatruwa świadomość radiosłuchaczy.

Istnieje jeden tylko wniosek —  obecna 
redakcja audycji polskich nigdy nie prze­
zwycięży swej wrogości wobec państwa 
litewskiego. Jedynym wyjściem jest zwol­
nienie wszystkich pracowników redakcji. 
Nowa redakcja ma być tworzona bardzo 
oględnie i bez pośpiechu.

Należy zauważyć, że audycje w niezro­
zumiałym języku, nadawane na cały kraj 
w podstawowym programie niewątpliwie 
zajmują zbyt wiele czasu w  eterze. Au­
dycje te należy przenieść do programu 
11, bądź nadawać przez regionalną sieć 
transmisyjną czy przez nadajnik wileński, 
może nawet specjalnie w  kierunku Polski. 
Pod warunkiem jednak, że programy te 
bronić będą interesów naszego państwa, a 
nie oczerniać je”.

Ciekawe, jak się ustosunkuje do po­
wyższej wypowiedzi reszta słuchaczy tej 
audycji?

TIESA
„Czym żyje LDPP?" —  na to pyta­

nie korespondenta gazety odpowiada lider 
tej partii Algirdas Brazauskas (zaznaczy­
my, że według sondażu gazety „Vakari- 
nes Naujienos" o najbardziej popularnego 
człowieka Litwy A  Brazauskas po W .
Landsoergisie zajmuje drugie miejsce).
' Jak wam się wydaje, dlaczego wła-
śnie teraz wzrosło napięcie na arenie po- Wilna Paulis Skardżaus jest nastąp

„Olbrzymie kolejki w  starosta] 
nasuwają dwa wnioski: nieroztftjjf
urzędników lub świadome zwiekamM 
prywatyzacją, by przyhamować kifpftlp 
ruble;

Kolega składając podanie na wykw 
nie mieszkania w  jednym ze starostw W 
<na usłyszał: „Jest pan czterotysięcznjj 
kolejce. A  na razie dokumenty załatJ 
no tylko dla stu osób. Pana kolejka ||| 
dzie po roku, a może —  po dwóch"*

A  jak tę sytuację oceniają ci, m  
powinni jak najszybciej urzeczywjjg 
uchwały rządu?

Członek komisji prywatyzacji ntt£||
Im Daullo — - *

KflLBfl uimius

LIETUYOSAIDAS

♦J» g in ę ły  trzy miesiące od chwili, gdy 
na pół roku rozwiązano Wileńską Radę 
Rejonową —  pisze J. Baranauskas („Czy 
już zgoda?") i pyta pełnomocnika rządo­
wego A  Merkysa, co się za ten czas 
zmieniło. Odpowiedź: „Antypaństwowe 
emocje, jak się wydaje, już ucichły. Zy­
cie weszło w nurt spraw gospodarczych. 
Gdybyśmy szukali źródeł zamieszek, ślad 
ich doprowadziłby też do niektórych de­
putowanych do RN. Problemy są. Wystą­
piłem do parlamentu z postulatem rozwią­
zania awiżeńskiej, bujwidziskiej, rudomiń- 
skiej i rukojńskiej rad gminnych,, gdyż 
ich uchwały kolidują z ustawami republi­
ki. W  rejonie jest też więcej przypadków 
nieprzestrzegania prawa. Dla wyrugowania 
tej „tradycji** potrzebna jest też pomoc 
Rady Najwyższej. Jeśli nie pomoże, spra­
wiedliwości będziemy szukać gdzie in­
dziej" (11 grudnia).

<$► Ust Liudasa Arbacziauskasa do re­
dakcji „L. A." (12 grudnia) tłumaczymy w  
całości:

„Czy istnieje na święcie państwo, fi­
nansujące wymierzoną przeciwko niemu 
propagandę, podżegającą nienawiść mniej­
szości narodowych wobec podstawowej 
części mieszkańców i Rządu kraju? Jest 
takie jedno państwo — Republika Litew­
ska.

Już od 1988 roku w audycjach polskich 
Radia Wileńskiego ukształtowała się ten­
dencja jawnej wrogości wobec dążeń pań­
stwa litewskiego i naszego narodu. Wiele 
organizacji społecznych niejednokrotnie 
całkiem poważnie usiłowało zwrócić uwa­
gę dyrektora generalnego p. Waliulisa. 
Niestety, bez żadnego skutku. -A więc, 
przychylny klimat Wileńszczyzny niczym 
łyżka dziegciu w beczce wody mącą pro­
gramy polskie Radia Wileńskiego. Co naj­
mniej dwa razy tygodniowo głtfiś w  tych 
audycjach zabiera tow. R. Maciejkianiec, 
z powodu którego intryg razem z wielo­
ma innymi rodakami zmuszony byłem po­
rzucić pracę w rejonie wileńskim jeszcze 
wtedy, gdy działacz ten rozjeżdżał wołgą 
KC partii komunistycznej. W  innych 
dniach zastępują go przyjaciele o mniej­
szych zdolnościach krasomówczych, lecz

Dla odmiany w  rubryce '„Listy" Halina 
Jablonskiene charakteryzuje poszczególne 
audycje telewizyjne. Jednym nie szczędzi 
pochwał, co do innych jest takiego zda­
nia:

„W  programie TV tygodnika „Kalba 
Wilnius" dziwnie wyglądają „Rozmowy 
Wileńskie" (Chodzi o podawanie nazw po 
polsku —  red.). Nie rozumiem, w jakim 
celu to się róbi? Może i lekcje języka 
angielskiego należy podawać jako „En- 
glisch Leason", albo wszystkim znaną au­
dycję jako „W  mirie żywotnych"? (...) W  
audycjach polskich bardzo by się chciało 
zobaczyć, jak dzieci polskie uczą się li­
tewskiego. Niestety, pan R. Mieczkowski 
nie pokazuje takiej lekcji w  szkole pol­
skiej, chociaż osobiście był o to proszo­
ny. (...) Często słyszę w  telewizji, że w  
Polsce powstały towarzystwa sympatyków 
Litwy, przyjaciół Wilna i temu podobne 
kochające nas kluby. Chciałoby się w  ję­
zyku litewskim czy polskim usłyszeć, jaką 
się zajmują działalnością, co też udało się 
zrobić D. Jokubeniene, która pojechała 
do Polski i przygotowała dwie ciekawe 
audycje. Chyba można pojechać tam i w  
takim celu. Co prawda, pan J. Sienkie­
wicz pewnego razu nazwał nas braćmi 
Litwinami, ale po tych słowach słyszałam 
tylko wyrzuty, aczkolwiek nasze władze 
starają się, że tak powiem, jak mogą. 
Nawet przewodniczący Sajudisu J. Tume- 
lis na konferencji naukowej w  Wilnie 
bardzo się starał mówić po polsku, za­
miast skorzystać z tłumacza. Słusznie zau­
ważył pewien człowiek z Puńska czy Su­
wałk: „Czyż nasz język jest gorszy,
czy mniej dostojny, że się staracie mówić 
po polsku?".

Wydaje się, że Halina Jablonskiene i 
Liudas Arbacziauskas stanowią zgrany 
duet w  tym „koncercie życzeń".

«$♦ Siadem gazety „Izwiestija" tygodnik 
„K. W ." przedrukowuje w  skrócie arty­
kuł „Spisek przeciwko Litwie" o tym, co 
się działo w  gmachu radia i telewizji oraz 
w wieży TW  po pamiętnej nocy 13 stycz­
nia. Cytujemy fragment: .

„Gdy po zagarnięciu wieży i ośrodka 
po pewnym czasie wojskowi zaczęli wy­
nosić z nich worki, wielu ogarnęła zgro­
za: czy aby nie trupy wynoszą?! W  rze­
czy samej było o wiele prozaiczniej. „Iz- 
wiestija" otrzymały list od jednego z ofi- 
cerów-strażników, który pisze: „...Gdy JX> 
raz pierwszy stanąłem na warcie w  wieży 
telewizyjnej, przeraziły mnie koszary, w  
jakie obrócono ten piękny gmach. Ofice­
rowie bynajmniej nie po kryjomu wyno­
sili w nocy zdemontowane telewizory i 
meble. I wcale się tego nie wstydzili. 
Trzon naszej nowej jednostki, stacjonu­
jącej w Snieczkusie, stanowią oficerowie, 
którzy służyli w  dywizji MSW ZSRR-)— 
tej samej, która szturmowała wieżę. Te­
raz postanowiono przenieść bądź rozformo­
wać naszą jednostkę. Toteż niektórzy ofi­
cerowie bardzo się zaniepokoili: co po­
cząć ze zrabowanymi telewizorami, mebla­
mi, innym dobrem? Samym przewieźć —  
niebezpiecznie, może zatrzymać punkt 
celny. Padła więc komenda: rzeczy zapa­
kować i przenieść , do jednostki. „Mienie" 
postanowiono wywieźć transportem, bo 
nikt go przecież nie sprawdza. Nie chciał­
bym jednak, aby to wszystko wywieziono 
z Litwy. Kradzież —  to wielka hańba dla 
oficera! Na niektórych przedmiotach jesz­
cze numery inwentaryzacyjne nie zostały 
zatarte.,*

litycznej?...' |__
—  Myślę, że czytelnicy dobrze pamię­

tają, że założenia naszej partii już od 11 
marca były wyraźne i konsekwentne: za­
przestać poszukiwania „wrogów narodu", 
zabrać się do najważniejszych zadań —  
przede wszystkim, ma się rozumieć,, mam 
na myśli ekonomikę, gospodarkę rolną, 
na swej drodze do niepodległości szukać 
jak najwięcej sprzymierzeńców na Zacho­
dzie i Wschodzie. Niestety, tego nie czy­
niono. Uważam, że ziarno waśni, niena­
wiści zasiane przez poszczególnych poli­
tyków obecnie daje pierwsze plony. Szko­
da, że tego niektórzy nie rozumieją. A  
gdy się czegoś nie rozumie, to najłatwiej 
oskarżyć innych, na przykład, LDPP.

—  Jaki jest pana pogląd na sprawy 
związane z działalnością KGB? Przecież 
to nie tylko problem -Juozasów"?

—  Jest to problem całego społeczeń­
stwa Litwy. Znamienne, że „ofiarą' poli­
tyki prawicowych, oskarżoną jako tajny 
agent KGB, stał się jeden z radykałów 
Sajudisu. Fakty, które przedstawiły gaze­
ty „Mażoji Lietuwa" i „Respublika" są 
nieszeregowe. Sprawa agenta ,Juczasa" 
rzuca cień na cały parlament Litwy. Tym­
czasem „operatywność" i „pryncypial- 
ność" w reagowaniu na ten fakt wśród 
polityków prawicowych, kampania obro­
ny W . Czepaitisa, którą kontynuuje „Lie­
tuwos Aidas" ukazują ich prawdziwy po­
gląd na ten problem...

' Wyróżniłbym pryncypialny problem mo­
ralny. Jeżeli o tajnej współpracy tych 
ludzi do dnia dzisiejszego nie poinformo­
wano społeczeństwa, wyborców, jeżeli ci 
agenęi nie tylko nie wyrażają ża<biej 
skruchy, lecz usiłują trafić na odpowie­
dzialne stanowiska rządowe, do najwyż­
szych struktur władzy, ich działalności w 
żadnym wypadku nie można porównywać 
z działalnością obywateli, którzy mieli 
kontakty z KGB.

ny optymistycznie: „Samorząd pgjga
normalnie, pracuje ile może. Już prw 
to ponad 60 tysięcy podań.

Największa bieda —  brak notąH  
Obecnie w  starostwie pracuje trzechi 
tariuszy. Dziennie jeden załatwia naj ]̂ 
żej 30 spraw. Intensywnie pracując ’

I F lTn ie  
Lnia, 
wro.

n j ł

Si I  

1

tt.
Idzij

fen 
Ina 
B g° 
Księ 
p c

ciągu tygodnia w  samorządzie m. \ViijjW ^  
załatwia się ponad 300 spraw.

Uwzględniając, że już obecnie jest L»|te f 
tysięcy podań, pracując w  takim sain^SlUś 
tempie ostatni nabywcy mogą cze&K 
prawie 5 lat". J^K$y

Starszy notariusz Wileńskiego Biura 
tarialnego nr 1 Ona Adomawi cziene^ m - 
wiedziała: „Do tej pory dokumenty 
wykupienie mieszkań załatwiało cztere^H * 
notariuszy. Jednak od 9 grudnia w \VjjlBjf51* 
nie otworzono jeszcze jedno biuro 
rialne przy ul. Mułtines. Tam pracuje  ̂i B A  
notariuszy. Mniej więcej po miesiącu itasBw  
powinien się poprawić".

Taka wypowiedź trochę uspokaja. JedHjst 
nak wątpliwe, by rząd, zatwierdzając tryb K le  
prywatyzacji mieszkań nie wiedział, 
proces ten będzie bardzo długi.

Premier w  audycji TV zapewniał: 
dzie nie ucierpią". Chciałoby się wierzyt 
Jednocześnie chciałbym zapytać Pana G 
Wagnoriusa: „Czy i po czterech latach od 
człowieka, który teraz został wciągnięty 
do kolejki na wykupienie mieszkania bą. 
dzie się żądać za nie kilku tysięcy mbli 
sowieckich obecnej wartości? A  mofe 
większość będzie musiała wykupić miesz­
kanie za lity?".
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W  prasie rządowej zaczęto stosować 
jeszcze jeden „argument" obrony prawi­
cowych- —  totalny i demagogiczny napad 
na LDPP. Rzekomo liderzy tej partii byli 
niemal pracodawcami „juozasów". Nasze 
zdanie o tajnych służbach odzwierciedla 
się w  zdaniu tych służb o nas, szczegól­
nie o kierownictwie partii. Od 1989 roku, 
gdy partia wybrała własną drogę, jej kie­
rownicy sami stali się obiektem śledzenia 
KGB.

RsSPUBLIKA
„Co do jednego możemy być pewni: 

noworoczne lity, o których tak wielę się 
mówiło i które, jak twierdzą dobrze po­
informowane źródła wraz z centami znaj­
dują się już w  przechowalniach Litwy, w  
pierwszych dniach stycznia jeszcze nie 
zaszeleszczą w  naszych rękach. Najpraw­
dopodobniej zaczekają aż nastanie piękna 
wiosna i zobaczą, jak wypadną w  roli 
pieniędzy „wagnorki”. Bardzo możliwe, iż 
pewnego dnia część poborów otrzymamy 
w  postaci „jaszczurek" i  „łosi". Z  dykta­
torskiej „strefy rubla4* prawdopodobnie 
uciekać będziemy razem z estońską ko­
roną, łotewskim łatem, ukraińską grzyw­
ną, mołdawskim lejem, gruzińską marczy- 
lą, kazachskim somem. Wszyscy bowiem 
dyskutujący ekonomiści i finansiści co do 
jednego są zgodni: jeśli wyskoczymy pier­
wsi z litem, już jutro nie potrafimy się 
domówić ze wszystkimi swymi partnera­
mi. Obawy, że Rosjanie wyprzedzą wpro­
wadzając zdobione trójbarwną flagą rub­
le, są raczej płonne: realiści przypomina­
ją, Iż nie jest to takie proste, zwłaszcza 
teraz, gdy drukujące ruble maszyny nie 
mogą nadążyć nawet w  trzy zmiany, a 
w Rosji brak znaków pieniężnych na wy­
płatę poborów" —  pisze we wtorkowym' 
numerze W . Czepiewicziute („Noworocz­
ne lity").

L IE T U V O S ,ry ta s
zadał pytanie: „jakimi pieniędzmi bę­

dziemy płacić za mieszkania?".

O smutnym zjawisku w  życiu młodzie­
ży chcącej szybko się wzbogacić informu­
je Aleksandras Januszkis (12 grudnia) w 
publikacji „Czy czekają na nas za grani­
cą”.

«£♦ „W  litewskich gazetach co pewien 
czas ukazują się ogłoszenia różnych zam­
kniętych spółek akcyjnych i wszelki^ H 
skrytek abonamentowych, które proponuj H  
pośredniczenie w  otrzymaniu dobrze pta-11 
tnej pracy w  USA, Wielkiej Brytanii, Da- H j  
nil, Kanadzie, Francji, Niemczech i innych H i  
krajach. Szczególnie mile widziane są 
dziewczyny i kobiety w  wieku do 30 lat I | 
Jedni werbownicy proponują pretendent f *  
tkom zostać fotomodelkami z miesięczną. jEŚl 
płacą zarobkową kilku tysięcy dolarów, H  
inni —  pracę w  rodzinach. Lecz nasuwa H j  
się pytanie: dlaczego rodziny szukają wy- C g  
łącznie młodych dziewczyn niedośwaagsB 
czonych, lecz ładnych? Jfl

Niestety, niestety... Radio „Wolna Eu­
ropa" niedawno opowiedziała o kilku ko­
bietach z Litwy, które się dały nabrać? 
Werbowano je do pracy w  rodzinach nie­
mieckich. Były tak naiwne, że nawet 
wiozły prezenty przyszłym pracodawcom 
A  trafiły dó... suterenów, którzy zmusili 
je zostać prostytutkami.

Trudno powiedzieć ile kobiet z Europy? 
Wschodniej znalazło się dziś w  ten spo­
sób w  krajach Wspólnego Rynku. Prze­
cież zgodnie z prawem międzynarodowym 
do otrzymania pracy potrzebna jest nie 
tylko wiza wjazdowa, lecz i wiza na za­
trudnienie. Bez niej pracodawca nie ma 
prawa przyjąć człowieka nawet czasowo,  ̂
w przeciwnym razie zagraża mu wielka 
grzywna.

„Darbo birżos naujienos" opisywały* 
kilka wypadków, gdy nasi rodacy otrzy-a 
mywali pracę w  Finlandii, w  Chicago. Lecz 
to były wypadki krótkotrwałego zatrud-2j 
nienia, pracodawcy przyjmowali ich tyi*$-j 
ko dlatego, że mogli płacić kilkakrotnie 
mniej, niż swoim pracownikom. Przy czymJ 
zatrudniali przy pracy nie wymagającej! 
specjalnych umiejętności zawodowych, j  

W  gazetach ukazują się ogłoszenia je­
szcze jednego rodzaju dla kobiet Na 
przykład, do Szwecji wiele prostytutek* 
przybywa z Polski na ogłoszenia matry-a 
monialne. Takie ogłoszenia ukazały się 
też w  poszczególnych gazetach litewskich^ 
Jednak „szczęśliwe" małżeństwa zazwy-jl 
czaj trwają najwyżej dwa lata —  właśnie 
taki okres jest niezbędny do otrzymania]! 
paszportu. Wtedy po rozwodzie kobieta_fl 
nie może znaleźć pracy, naturalnym żród— 
łem istnienia staje się dla niej przeważnie^ 
prostytucja...
Przygotowały Krystyna ADAMOWICZ, ]  

Barbara WOLAftSKA Ą



U R 1 E R  W I L E Ń S K I ” 18 grudnia 1991 r. str. 7

Gdy cichła wojny kanonada
ciMam po pióro 1 kuka­
jcie kartek białych, aby 
nlyśl konkursu rzucić na 

* swe osobiste wspomnie- 
które datują się latami 

wolny, a raczej popraedza- 
toj zakończenie, traktują

J.,czasach' S07 w lipcu 1944
wkroczyli nasi „oswobo-

Kadość, że Niemcy prze­
bywają, a front 
* Zaciiód, nie trwała dłu- Z, odył niebawem zaczęły 

łapanki, mające na celu 
Jjelać młodych ludzi do 

j Czerwonej, albo do 
u# berlingowców. Chcąc 
letó uniknąć, skazani zosta­
ł y  na „meliniarstwo".
Meliniarzami" nazywano 

mb, którzy nie poszli na 
^diy do walki z Niemcami 
i nie łączyli się w grupy 
jbtojne przeciwstawiające 
sią „władzy”, a byli to prze- 
wiżnie wczorajsi żołnierze 
AK, którą rozbrojono i  w 
większości zlikwidowano.
Tak się stało, że wraz ze 

starszym bratem Janem na­
leżeliśmy do „meUniarzy". Z 
początkiem września ulyy- 
waliśmy się W okolicach 
swej zabudowy, lub też
nocowaliśmy w lesie, w na­
prędce . skleconych z jedli­
ny szałasach. Los nam
sprzyjał o tyle, że tuż-tuż 

, ta domem ciągnęła się Pu­
szcza Rudnicka, którą na

| domiar znaliśmy od dziecka, 
I In ojciec ‘był leśnikiem.

Dom nasz, podobnie jak 
innych sąsiadów w Starych 
Kakliszkach stał na kolonii, 
i najbliższą Wsią w zwartej 
zabudowie były Kaletańce, 

zresztą „meliniarze" 
| wiedli podobny tryb ów-

życia, tyle że

może bardziej stadny, albo­
wiem noclegowali wspólnie 
w grupkach po 6—8 osób.

Łapanki odbywały się czę­
sto, znienacka i— efektyw­
nie, choć „wieść gminna" 
niosła prawie pełną informa­
cję, gdzie są „chapuny" 
(krasnoarmiejcy) i dokąd 
mają się udawać na łowy. 
Równolegle z tym dowiady­
waliśmy się z trwogą o zna­
lezionych zwykle w stogach 
siana, piwnicach, na stry­
chach itp. schowkach „me- 
liniarzach", o  zastrzelonych 
przy próbach ucieczki.

W  nieco odległej wsi za 
rzeką Solczą, Czurancach, 
młodzież miejscowa, a także 
z innych wsi, ba — nawet 
miast — jak Uda (bo wiele 
ludzi ukrywało się u swych 
krewnych lub znajomych) 
zorganizowała tak zwaną 
placówkę. Innymi słowy, 
uzbroiwszy się w broń i 
amunicję, czego moc było w 
lasach, pełnili wartę, by nie 
być zaskoczonymi przez 
„chapunów", a ponieważ 
chcieli spędzać czas bar­
dziej wesoło, bez ograni­
czeń wyrabiali samogon, ra­
cząc się tym suto.

16 listopada 1944 roku do­
szła wiadomość, że w nieda­
lekiej wsi Rajściuny są 
„chapuny", więc zaraz pftd- 
humorzona, a raczej bardziej 
pijana placówka z Czurańc 
zapragnęła pójść z odsieczą- 
Tyralierą na wzór polowania 
z okrzykami: ,,Wypędzić
ich do Moskwy" ruszono w 
kierunku Rajściun.

Pech chciał, że akurat w 
tym czasie dwóch uzbrojo­
nych w erkaemy „chapu- 
nów" przeczesujących wieś 
Posól usłyszawszy ów zgiełk,

zaczęła w pośpiechu rowem 
melioracyjnym wycofywać 
się do swego zgrupowania w 
Rajściunach. 'Właśnie z ro­
wu, praktycznie na szczerym 
polu ujrzeli oni tę tyralierę. 
Erkaemy zaterkotały zgod­
nie, kosząc bezlitośnie vwo­
jaków". Finał był naprawdę 
smutny: nie licząc kilku
rannych, których udało sie 
cudem ocalić, poległo 18 lu­
dzi — w większości miesz­
kańców Czurańc.

Po tym wypadku represje 
ze strony „chapunów" sta­
wały się częstsze i coraz to 
groźniejsze. Zbliżała się zi­
ma. My, „meliniarze" ze 
wsi Kaletańce, porobiliśmy 
tak zwane bunkry — czyli 
ziemianki w lesie z zamas­
kowanym wejściem. Tam też 
był mały piecyk, no i pry­
cze, gdzie spędzaliśmy noce, 
a w razie poważniejszego 
zagrożenia również dni. 
Biała deska przy ścianie jed­
nego z domów służyła nam 
jako znak umowny, że we 
wsi jest spokojnie i można 
tam iść bez obaw.

W  naszym schowku-bunk. 
rze było 7 osób: w pobliżu 
był drugi, kryjący tyluż 
„meliniarzy". Po większych 
obławach liczby te wyraźnie 
wzrastały, bowiem przyj­
mowaliśmy na nocleg wszy­
stkich chętnych.

Tak to 'bez poważniej­
szych zajść mijały nam dni 
i noce, zdarzały się też wy­
padki, że ktoś na chojrak^ 
zostawał nocować w domu, 
a także przy sposobniejszej 
„cichej chwili" udawał się 
do bardziej odległej wsi, 
do krewnych lub znajomych 
na przeszpiegi. Ryzyko cza­
sem trzeba było jednak

D a jc ie  m i p ió r o  
i k a r t k ę  biał^...

przypłacać. Z naszej grupy 
omal nie przypłacił życiem 
Janek Miluszkiewicz po tym, 
kiedy wybrał się do sąsie­
dniej wsi Popiszki, by od­
wiedzić ciocie i rodzeństwo. 
Po wyjściu z lasu nie prze­
czuwał, że są tam „chapiE- 
ny-bojcy*. Ci natomiast za­
tajeni w stodole czekali, az 
sam przyjdzie w ich ręce. 
Miluszkiewicz, gdy zbliżył 
się do nich i usłyszał to zło­
wrogie: „Ruki w wierch!", 
zawrócił i zaczął biec w 
kierunku, skąd przybył — do 
lasu. Oni zaś cały czas strze­
lając (były to strzały z rę­
cznych karabinów, a* nie z 
automatów) gonili, bojąc się 
zagłębić w puszczę. Zabu­
rzywszy się w zbawczym 
gąszczu Janek spostrzegł, że 
jest ranny w udo i ramię. 
Udał się do bunkra, w któ­
rym akurat nie było nikogo 
(byliśmy w mieszkaniach) i 
sam prowizorycznie opatrzył 
swś rany. Wieczorem, gdy 
przyszliśmy wszyscy, wów­
czas dopiero udaliśmy się 
po jodynę. Ranny kurował 
się przez 2 tygodnie w  bun­
krze. Należy dodać, że rana 
na ramieniu szybko się za­
goiła (stąd był duży _upływ 
krwi), ale udo zaogniło się 
i  Janek długo nie mógł cho­
dzić.

Zbliżała się wiosna, tu i 
ówdzie spod pokrywy śnie­
żnej wyłaniała się ziemia. 
Nasza radość szła jednak w 
parze z niepokojem. Czer­
woni czując bowiem już pe­
wne zwycięstwo nad Niem­
cami, skierowali dużą jed­

nostkę „frontowików" do 
pomocy miejscowym „cha- 
punom-istriebitielonT tj. ja­
wnym pomocnikom NKWD.

Było to 5 kwietnia 1945 r. 
Po wyjściu z lasu jak zwy­
kle wzrok swój skierowaliś­
my na białą deskę. Stała oz­
naczając, że jest spokojnie. 
Wyszliśmy bezpiecznie w 
kierunku swych domów.

Niestety, wieś była pełna 
bolszewików (o desce po 
prostu zapomniano). Powi­
tały nas wystrzały. Urato­
waliśmy się wszyscy tylko 
dlatego, że teren wokół wsi 
pagórkowaty i szczęśliwie 
dopadliśmy do zbawczego la­
su. Bolszewicy pędząc za 
nami także wbiegli nawet w 
głębsze ostępy, widzieliśmy 
ich sylwetki i słyszeliśmy 
terkotanie automatów. W  
nasze szeregi rozbitków 
wkradła się panika.. Wyda­
wało się, że oni już znają 
nasze kryjówki i że będzie 
obława na las, a więc wyjś­
cie było jedyne: przedostać 
się do wsi, bardziej odleg­
łych od lasu, bo tam "już 
przeszła taka obława.

Jako rozbitek (swej grupy) 
po spędzonej bezsennej no­
cy w gronie znanych i ob­
cych mi ludzi pod otwar­
tym niebem, udałem się ze 
znajomym (Franciszkiem Bo- 
binem ze wsi .Stawidańce) za 
rzekę, w pobliże tych niby 
bezpiecznych pól—  tak do­
szliśmy do mieszkania rodzi­
ny Szwabowiczów na kolo­
nii Stare Rakliszki.

(Cdn.)
Michał WOŁOSEWICZ

Kapela Wileńska — z Warszawy do Wiednia
-Z „Kawiarni Ujazdowskiej"

» Warszawie zabrali instrumen- 
I y muzyczne i zaczęli je ładować 
i autô a'ru. w  pewnym momen- 

_ . fin ze wzruszenia: vis 
I  ^  teJ kawiarni stoi kamienica 
I rr-i aliantami. W  tej ka-

'^ f  dom państwa Gaz- 
ni1 Wątłych, serdecznych, 

życzliwych i' gościn- 
J, dla swych duchowych bra- 

I 28 Wschodu, a już o-
I 2 UiwY- Żyją naszymi
I maią w  nich doskona- 
I a ^ ê nie* k° P*11 Janusz 
llwp, polski krytyk filmowy,

eŝ ta — stały Czytelnik 
I  <*2*ennika, od bardzo już

j®*t z Wilnem związany, 
I  SilniaVraĉ  ° a żon «̂ rodowitą 

Z (*omu Matulewicz. 
faovr*r*Zawie mam wielu zna- 
î dnak z żadną
ty b l i* ^ 11̂  wiążą mnie 
^  z » e' ^deczne uczucia,

właśnie. Każda godzina 
fcjtyJr w tym domu napawa 
bziojAjakąś dobrą na przy. 
>au4fi ^ z*eją. dodaje otuchy i 

wiarę w Człowieka.
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Często, bardzo często w Wilnie 
odczuwam głód obcowania z tą 
wspaniałą parą małżeńską, której 
na sercu leżą przede wszystkim 
sprawy bliźnich, a już potem . 
własne. W  tym domu dane mi 
było kiedyś poznać paru znako­
mitych pisarzy polskich, spotkać 
-się ze znanym scenarzystą Ma­
ciejem Drygasem (w tych dniach 
wyróżnionym zaszczytną nagrodą 
Felixa)...

Siedzę zatem, jak znierucho­
miała, w  odjeżdżającym już spod 
tego domu autokarze i przyglą­
dam się chłopakom z Kapeli W i­
leńskiej: może jednak nie wszy­
stko z tej kawiarni zabrali, może 
coś zapomnieli, może wrócą... 
Jeżeli wrócą —  może zdążę je­
szcze wpaść na krótko do tego 
domu, żeby się po prostu... przy­
witać i po chwili pożegnać.

Niestety, autokar mknie do 
Krakowa, skąd pojedzie dalej, 
do Wiednia, gdzie Kapela W i­
leńska wystąpi po raz pierwszy. 
Widok warszawskiego domu z 
aliantami będzie majaczył przede 
mną jeszcze bardzo długo, dotąd 

■— aż za oknami autokaru zary­
sują się wieże krakowskich koś­
ciołów...

W  „Kawiarni Ujazdowskiej'1 
grali dla warszawskiej publicz­
ności, dobrze się tam czuli, nie­
mal jak u siebie w domu. Sze­
fowa tej kawiarni pani Grażyna 
Rudnik, bardzo im życzliwi, sia­
ła się ich niejtko cichą przysta­
nią. No a teraz Wiedeń. Jadą na 
zaproszenie tamtejszej Polonii. 
Jak będzie, co będzie —  to na 
razie nie bardzo wiedzą... Do 
Austrii jadą pierwszy raz.

...Już po dwóch dniach wra­
cam z nimi do Wilna.

Wiedeń. Z opowieści, opisów 
zna je chyba każdy. Nie każdy 
jednak miał szczęśliwą okazję 
zwiedzić to miasto od podszewki. 
Chłopacy z Kapeli Wileńskiej 
oglądali teraz Wiedeń o nocnej

porze, cały spowity w koloro­
wych neonach. W e dnie — w 
sobotę i niedzielę dali występ 
dla (głównie) polskiej tu publi­
czności. Na krótko zdążyli wpaść 
na mszę świętą do kościoły.
—  tyle zwiedzania.

Zaproszono ich tu na „And­
rzejki". Bawiono się świetnie. Na 
statku „Johann Strauss", gdzie 
się zebrało blisko 200 Polaków. 
Mieli jeszcze występ w  jednej z 
miejskich sal. Zaprosiło ich To­
warzystwo Austriacko-Polskie 
Polonez, cały program organizo­
wał Piotr Szulik. . Dali Występ 
łączony z kabaretem Olgi Lipiń­
skiej, uczestniczyli więc w tym 
także Czesław Majewski, Barba­
ra Wrzesińska i inni. Kapela 
Wileńska zaprezentowała prze­
boje z lat międzywojennych o- 
raz rzeczy nowsze, grała polki, 
a także walce Straussa, śpiewano 
piosenki wileńskie oraz niektóre 
lwowskie. Wspaniałe to były 
Andrzejki —  muzyka, piosenki, 
a także wróżby, a także loteria, 
no i oczywiście —  nowe konta­
kty, przyjaźnie.

Z kim się na tym statku spot­
kali? Był tu człowiek którego 
ojciec pochodzi z Kowna. Był 
też ogromnie emocjonalny 
Włoch ożeniony z Polką. Ten 
Włoch był ich występem zach­
wycony, całą kapelę zaprosił 
później na pizzerię własnego wy­
robu. No i przede wszystkim ■— 
austriaccy Polacy, z którymi na­
wiązali serdeczne kontakty. Ma­
ją nadzieję może już niezadługo 
powitać ich w Wilnie.

Tamtejsi Polacy skupiają się 
głównie w swoim Towarzystwie 
Polonez, stanowią zwartą grupę. 
Drugim 'ważnym, integrującym 
ich miejscem spotkań jest polski 
kościół w Wiedniu.

Czy udało się bliżej poznać 
Austriaków? Zbyt mało mieli na 
to czasu. A  więc tylko tyle, co 
w trakcie występu. Na tym stat­

ku koncertował także austriacki 
zespół estrauowy „Face and Fa­
ce".

Wiedeń . Byli tam po raz pie­
rwszy, alj mają nadzieję, że nie 
ostatni. W  przyszłości może wię­
cej cza ni uda im się wykroić 
na zwiedzanie.

Fragmenty miasta, oglądanego 
nocą są czymś.;. jeszcze nie 
spełnionym. Strzeliste wieże na 
gmachu ratusza, okazała Katedra 
św. Stefana — rozbudowywana 
przez wieki, począwszy od XII i 
mnóstwo innych przybytków bo­
żych • w tym i kościół o intry­
gującej nazwie — Dziewięciu 
Chórów Anielskich... Wreszcie 
muzea, czy 'słynny Las Wiedeń­
ski... Miasto związane z chlub­
nym imieniem Jana III Sobies­
kiego... Miasto, w którym za­
brzmiały teraz piosenki o... Wil­
nie.

Kierownik artystyczny Kapeli 
Wileńskiej — Zbigniew Lewic­
ki. On jeden spośród reszty 
członków Kapeli był tu nie po 
raz pierwszy. Gra w słynnej or­
kiestrze pod batutą Gintarasa 
Rinkewicziusa i z tą orkiestrą 
koncertującą po świecie udało 
mu się zwiedzić wiele państw i 
krajów. Małomówny, niezbyt 
skory do snucia opowieści, dzie­
lenia się swoimi spostrzeżeniami. 
Nie pozostawało mi zatem nic 
innego, jak zgadywanie, wokół 
czego mógł pan Zbyszek skupiać 
w Wiedniu swoje myśli. Może 
wokół gmachu tamtejszej Filhar­
monii (która w roku przyszłym 
będzie święciła swoje 150-Iecie), 
może wokół Konkursów pianis­
tycznych im. L. van Beethoyena 
organizowanych tu już od trzy­
dziestu lat albo Festiwalu Vie- 
ner Festwochen obchodzącego w 
tym roku swoje czterdziestole­
cie... Może na któryś z tych ok­
rągłych muzycznych jubileuszów 
wybierał się albo jeszcze wybie­
rze?.. Tymczasem...

— Jak Pani myśli,— odzvwa 
się nagle Lewicki — czy mamy 
w Wilnie, albo na Wileńszczyź­
nie Polaków naprawdę potrzebu­
jących materialnej pomocy?

Patrzę na niego zdumiona. Co 
to ma z Wiedniem wspólnego? 
— chcę go zapytać. 1 nagle uś­
wiadamiam sobie, że ten czło­
wiek, jak każdy artysta z praw­
dziwego zdarzenia traktuje świat 
i wszystko, co w nim i na nim 
trochę jednak inaczej, aniżeli 
zwykły zjadacz chleba. To tak 
jakby Wieszcz kłaniał się teraz 
ze swoim dumaniem na paryskim 
bruku... Wystarczyło się znaleźć 
daleko, nad Dunajem, żeby szcze­
gólnie wyczuloną myślą, prze­
nieść się do brzegów nad Wilią. 
Świetny Bal Andrzejkowy na 
statku ,Johan Strauss", piękny, 
skrzący się nocą bogatą tęczą 
kolorów Wiedeń nie zatarły w < 
tym młodym człowieku widoku 
wąskich, ciemnych pod wileńs­
kich uliczek, szarych, zjedzonych 
przez czas domów, w których 
nie zawsze święto bywa... Od­
wrotnie — teraz jakby się uwy­
pukliła, zbliżyła nagle i niczym 
pod powiększającym szkłem uka­
zała się skrzętnie gdzieś w tych 
domach skrywaną — bieda. W  
tych domach —  schorowani, sa­
motni ludzie, niezdolni do wyś­
cigu z szalonym tempem współ­
czesności. Starzy wilnianie —  w 
jeszcze starszych od nich miesz­
kaniach najczęściej — Polacy... 
Kto ich wesprze?

— Bo my, nasza Kapela, chcie­
libyśmy dać w Wilnie parę kon­
certów na cele charytatywne —■ 
mówi po dłuższej Dauzie Zbig­
niew Lewicki.

Mówi to w Warszawie. Jest 
głęboka noc. Zmęczeni kierow­
cy decydują się na nocleg, aż 
do Wilna — nie da rady. W  
pewnym momencie uświadamiam 
sobie, że nasz autokar stoi.,, zno­
wu w Alejach Ujazdowskich pod 
kamienicą z aliantami.

Alwlda ROLSKA 
Na trasie Wiedeń—Kraków—
—Warszawa—Wilno
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S P O R T
„SZALEŃSTWO"
ALBERTVILLE

Do Igrzysk Olimpijskich w 
AIbertville pozostały praktycz­
nie już tylko 2 miesiące. Nic 
więc dziwnego, że przedolimpij­
skie harce na śniegu i lodzie 
toczą się pełną para, a stan ry­
walizacji o Puchar Świata w zi­
mowych dyscyplinach pozwala 
przypuszczać, kto może mieć 
najwięcej do powiedzenia przy 
podziale medali.

+  W  Kanadzie na kolejnym 
etapie Pucharu Świata rywalizo­
wały narciarki. Dystans 5 km 
najszybciej pokonała reprezen­
tantka ZSRR J. Vialbe.

Wśród mężczyzn, rywalizują­
cych na dystansie 30 km, trzy

pierwsze lokaty wywalczyli Nor­
wegowie, a triumfował tym ra­
zem B. Daehlie. W  Pucharze 
Świata na czele znajduje się na­
tomiast jego rodak V. Ulvang.

♦  W  wielkiej formie (czy 
aby tylko nie za wcześnie) fest 
król slalomu Włoch A. Tomba. 
Startując ostatnio we Włoszech 
zanotował już 4 w tym sezonie 
zwycięstwo w Pucharze Świata, 
dzięki czemu objął prowadzenie 
w łącznej klasyfikacji. Najgroź­
niejszym rywalem Włocha jest 
Szwajcar P. Accoła.

Alpejki również rywalizowały 
we Włoszech. Szwajcarka V. 
Schneider wygrała supergigant, 
a Francuska C. Merle —  zjazd.

Przy podziale medali w  Albert- 
ville wiele do powiedzenia bę­
dą mieli z pewnością też Au­
striacy, którzy w  mistrzostwach 
świata zimą mijającego roku

zdobyli w  Saalbach najwięcej, 
bo aż 5 złotych medali.

4  Nie ma wyraźnych fawory­
tów w  dwuboju klasycznym. 
Ostatnia rywalizacja w zawo­
dach o Puchar Świata w  Cze- 
cbo-Słowacji przyniosła sukces 
Francuzowi F. Guy. Wśród kan­
dydatów do medali znajdą się 
na pewno Austriacy, jako że 
podczas ostatnich mistrzostw 
świata w  Val di Fiemme wygra­
li rywalizację drużynową oraz 
sięgnęli po „srebro" i „brąz* 
w klasyfikacji indywidualnej. 
Karty najlepszym może też prze­
tasować Estończyk A. Lewandi, 
który w  Szczyrbskim Jeziorze 
wygrał bieg na 15 km, dzięki 
czemu uplasował się na łącz­
nym 4 miejscu.

W szczęto sprawę karną
Jak informowano, 4 listo­

pada br. w  Moskwie, na lo­
tnisku Szeremiet j ewo-2 pod­
czas przewożenia bagażu z 
samolotu do dworca lotni­
czego, z walizy, należącej do 
wicepremiera Republiki Li­
tewskiej Z. Waiszwily, skra­
dziono kilka przedmiotów, a 
wśród nich oficjalny dar dy­
rektora generalnego policji 
narodowej Francji dla rządu 
Republiki Litewskiej.

12 listopada premier Re­
publiki Litewskiej wystoso­
wał depeszą do ministra 
spraw wewnętrznych ZSRR 
W. Barannikowa i kierowni­

ka międzyrepublikańsk(l| 
żby bezpieczeństwa W. s 
tina, w której wyrażoiU 
try protest w  związku flf 
zajściem, poproszono;! 
jak najspieszniej przepal 
dzić śledztwo w tej s 9  

16 grudnia br. 
premiera Republiki jpjfl 
skiej nadeszła depeszami 
rządu spraw wewnętifil 
transportu powietrzne j^  
Moskwie. W  depeszy 4  
wiadamia się, ie  odnaj 
tej kradzieży wszczęto^! 
wę karną, prowadzi się1  
chodzenie.

Biuro prasowe nur

T e l e w i  z j a
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WILNO 

730 —  Lekcja angielskiego.
7.45 —  Na dzień dobry. 8.10 —  
Ziemia rodzinna. 9.10 —  Nasz 
język. 9.40 —  Serial Duńskiej 
TV „Monopol". Ode. 2. 10.25 —  
Lekcja angielskiego. 16.45 —
Lekcja angielskiego. 17.00 —  
Program CNN. 18.00 — Wiado­
mości. 18.10 i— Przegląd krajo­
wy. 18.50 —  Wiadomości po­
południowe-. (ros.). 19.00
— Studio polskie. 19.10 —  Ie- 
lekaruzela. 19.40 —  Koncert.
19.55 —  Nasz elementarz. 20.00

—  Dobranocka. 20.25 —  Rekla­
ma. 20.30 —  Panorama. 21.00

—  Studio państwowe. 22.00 —  
Wieczór muzyki. 23.10 —  Wia­
domości wieczorne. 23.25 —  
Reklama. 2330 — Postscriptum. 
23.40 —  Lekcja angielskiego.

WARSZAWA
11.05 —  „Dynastia" —  serial 

prod. USA. 12^0. —  Wiadomoś­
ci. 13.00—17.00 —  Telewizja e- 
dukacyjna. 17.00 —  Studio 7 pro. 
ponuje. 17.15 —  Dla młodych 
widzów: „Wychowawca" (16) —  
serial prod. ISA . 17.40 —  „Trzy, 
cztery_  start'1. 18.15 —  Tełeez- 
press. 18.35 —- „Tańczyć Gersh­

wina'' —  impresja baletowa.
18.55 —  Klinika zdrowego czło­
wieka. 19.15 —  „Świat w  oczach 
Lema". 19.30 —  Encyklopedia H 
wojny światowej. 19.55 —  „Zie­
lona linia" —  program redakcji 
rolnej. 20.15 —  Dobranoc. 20.30
—  Wiadomości. 21.10 —  „Dyna­
stia" —  serial prod. USA. 22.05
—  „ABC ekonomii". 22.20 —  
Studio „Temat". 22.50 —  „Inne 
kino". 23.50 —  Wiadomości wie­
czorne. 0.10 —  „Lenin na do­
branoc". 0.20 — Serwis BBC.

MOSKWA I 
6.30 —  Poranek. 9.05 —  Pre­

miera TV filmu fab. „Dom na 
piasku". 1030 —  Razem z mis­
trzami. 11.15 —  Dziecięcy klub 
muzyczny. 11.30 —  Obrazek cho­
reograficzny. 12.00 —  TSN. 12.10
—  Co? Gdzie? Kiedy? 13.20 —  
TV  film dok. 13.30 —  Partner.
14.00 —  Notes. 14.05 —  Tele- 
mixt 14.50 —  Pilot giełdowy. '
15.00 —  TSN. 15.10 Dziś i 
wtedy. 15.40 —  TV film fab. 
„Droga ku sobie". Ode. 2. 17.00
—  Godzina dla dzieci (z lekcją 
jęz. angielskiego). 18.00 —  TSN.
18.20 —  Kreskówka. 18.25 
Szkic na temat aktualny, i 8.50
—  Świat pasji. 19.05 —  Śledz­
two polityczne. 19.35 —  Premie­
ra TV  filmu fab. „Dom na pias­
ku". 21.00 —  Program inform. 
21.35 —  Wszyscy lubią cyrk.

Zarzqd Miasta Łodzi
INFORMUJE, 12 FIRMY ŁÓDZKIE 

CHCIAŁYBY NAWIĄZAĆ

współpracę 
z firmami 

litewskimi
Wszystkich zainteresowanych zapraszamy do 

wspólprafcy. .
Oferty prosimy kierować na adres:
Biuro Inwestycji Zagranicznych Prywatyzacji i 

Promocji Gospodarczej m. Łodzi, ul. Piotrkowska 
104, 90-926, Łódź, Polska. Tel. polski: 32-11-86, 
37-13-13, kontakt w Wilnie: SKP im. W. Syrokomli 
23-42-73 lub 42-79-04.

22.20 —  „Fiołki we środy1' albo 
„statek płynie". 23.20 —  TV  
film dok. 24.00 —  TSN. 0.15 —  
Siatkarskie mistrzostwa ZSRR 
mężczyzn. „Automobilista" (Pe­
tersburg) —  CSKA. 1.00 —  Kon­
cert.

MOSKWA n
8.00 —  Gimnastyka poranna.

8.15 —  Kreskówka. 835 —  Ję­
zyk niemiecki. 9.05 —  Język 
niemiecki. 935 —  Szkoła mena­
dżerów. 10.05 —  Programy au­
torskie. T. Szach-Azizowej. 11.00
—  Film dok. 12.00 —  Boom 
książkowy. 12.15 —  K-2 przed­
stawia. 13.00 —  Koncert. 14.15
—  TV film dok. 17.00 —  Szkoła 
menadżerów. 1730 — ' Dialog z 
komputerem. 18.00 —  Przedsię­
biorczość i tradycje. 18.15 —  
Program artystyczno-publicysty- 
czny. „Folder". 18.45 —  Wiado­
mości kryminalne. 19.00 —  Błę­
kitni książęta. 1930 —  Twarzą 
do Rosji. 19.55 —  Reklama. 20.00
—  Wieści. 20.20 —  Dobra­
nocka. 2035 —  Program 
jazzowy. 21.20 —  Aktorskie 
gwiazdy Rosji. 22.25 —  Na sesji 
Rady Najwyższej RFSRR. 22.55
—  Reklama. 23.00 —  Wieści.
23.20 —  Prognoza astrologiczna 
ha jutro. 23.25 —  Program spor­
towy. 23.50 —  Program muzycz­
ny.

CZWARTEK, 19 GRUDNIA 

WILNO  

730 —  Lekcja angielskiego.
7.45 — dzień dobry. 8.10 —

Kalendarium
* Środa (18.XII) jest 352 

dniem 1991 r. Do końca roku —  
13 dni.

*  Znak Zodiaku —  Strzelec.
*  Imieniny: Bogusława, Gra­

cjana, Laurencji, Wiktora.
* Wschód Słońca —  8.38, za­

chód ■— 15.53. Długość dnia —  
7 godz. 15 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeo­

rologiczna przewiduje na 18 
grudnia zachmurzenie, bez opa­
dów. Wiatr południowy, umiar­
kowany. Temperatura 2— 4 “sto­
pnie ciepła.

W  ciągu następnych dwóch 
dni krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w  nocy i w  dzień 0—5 
stopni ciepła.

Nasz elementarz. 8.15 —  Stolica. 
8-55 —  Cudzego bólu nie bywa. 
9.55 —  Pamiętaj o sobie. 10.10
— Okno: nowości ze świata. 
1030 —  Lekcja angielskiego. 
16.45 |— Lekcja angielskiego.
17.00 —  Program CNN. 18.00 —
—  Wiadomości. 18.10 —  Prze- ' 
gląd krajowy. 18.50 
Wiadomości popołudniowe, (ros.).
19.00 —  Studio polskie. 19.10 —  
Pół godziny dla partii. 19.40 —  
Mówią Bałtowie. 20.00 —  Dob­
ranocka. 20.25 —  Reklama. 2030

.Panorama. 21.00 —  Program 
muzyczny. 2130 —- Stanowisko 
premiera. 22.00 —  Brzeg. 23.10
—  Wiadomości wieczorne. 23.25
—  Reklama. 2330 —  Postscrip­
tum. 23.40 —  Lekcja angielskie­
go-

W ARSZAWA

11.00 —  „Szpieg doskonały" 
(1) —  serial sens. prod. ans.
11.55 —  „Po sześćdziesiątce" —  
magazyn dla wszystkich. 12.50
—  Wiadomości. 13.00— 17.00 —  
Telewizja edukacyjna. 17.00 —  
Studio 7 proponuje. 17.15 —  Dla 
młodych widzów: „Kwant". 18.15
—  Teleerpress. 1835 —  „Tele- 
m uzak". 19.05 —  Laboratorium: 
tajemnice z buta. 19.25 —  „Pod­
róże do Polaki" —  reportaż.
19.45 —  Magazyn katolicki.
20.15 —  Dobranoc. 20.30 —  Wia­
domości. 21.10 —  „Szpieg dosko­
nały" (1) •— serial sens. prod. 
ang. 22.10 —  „ABC ekonomii".
22.25 —  Program publicystyczny.
22.45 —  „Pegaz". 23.15 —  „Ka­
riery i bariery" —  program pu­
blicystyczny. 0.05 —  Wiadomości 
wieczorne. 0.25 —  „Family al­
bum". 0.50 —  Poezja na dobra­
noc. 0.55 —  Serwis BBC.

MOSKWA I
630 —  Poranek. 9.00 —  Kres­

kówka. 9.10 —  Premiera TV  fil­
mu fab. „Oto znowu Nasred- 
din". 1030 —  Godzina dla dzie­
ci (z lekcją angielskiego). 1130
—  TV film dok. 12.00 —  TSN. 
12.10 —  Komunikaty MSW. .12^5
—  Koncert 12.40 —  Program 
Telewizji Zaporoskiej. 1330 —  
Chwile poezji. 13.40 —  Prze­
strzeń. 14.10 —  TelemizL 15.00
—  TSN. 15.10 —  Jesień życia.
15.25 —  TV film fab. „Droga 
ku sobie". Ode. 3. 16.40 —  
Kreskówka. 17.00 —  Międzyna­
rodowy turniej gimnastyki ar­
tystycznej. 17.45 —  Świat pasji.
18.00 —  TSN. 18.20 —  Trudne 
drogi prywatyzacji. 18-50 —  
...do lat szesnastu i więcej. 1935
—  Premiera TV filmu fab. „Oto 
znowu Nasreddin". 21.00 — Pro-

POLSK3E PRZEDSIĘBIORSTWO 

pilnie zakupi deski, blachę ocynkowaną, blachę 
zimnowalcowaną | dom miedzi. Warunki rozliczenia 
dewizą bardzo korzystne (ewentualnie barter).

Wilno, Ant okol 106— 1, tel. 74*57-23 p. Gintaras

KTO URODZIŁ SIĘ j 
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Zręczny, stały, wraźlMfl 
nie lubi fałszywych sytuadB 

Zawsze jest łubiany w  kd 
w jakich się obraca —■ mai 
rakter towarzyski i sęrdfg 
Jego natura uprzejma i | 
tyczna. Wierność i stałod 
przyjaźni są jego charakmg 
cechami.

W  małżeństwie nie zawsnj 
szczęśliwy, gdyż w wyborze j  
tnera kieruje się główniiê i 
dami intelektualnymi, 
cając uwagi na charaktel i I 
chodzenie. Z  osobami płd 1 
miennej łatwo się zapizfpB 

Wady. Niczym się nie pJ 
muje, nie'robi sobie wiele zl 
rzutów innych lub z wymŁ^ 
sumienia i chętnie zgadza ł.  
wszystko. Tam gdzie jego oiY< 
wchodzi w  grę —  pragnie. B f  
wszelkie inne względy zofi™ 
usunięte na plan dalszy.

gram inform. 2135 — Filmadis 
publ. „Ewangelia od szabBfc 
22.50 —  Komunikaty M̂ be<
23.05 —  Zaproszenie na murŁ.-̂  
035 —  TSN. 0.50 —  Rajd L 
chodowy.

MOSKWA O Naj 
.roi I

8.00 —  Gimnastyka
8.15 —  Kreskówka. 830^?^^ 
zyk hiszpański. 9.00 —|  
hiszpański. 930 —  Gin 
rytmiczna. 10.00 —  Mowa V 
ska. 1030 —  „Rozejrzyj dę| 
sjo". 11.00 —  Centrum R. I 
wa. 12.30 —  Paralele, raj 
Artysta operetki N. Ru ban. f
—  TV film dok. 17.00 41  
grzewka dla erudytów. 17JC 
Mowa rosyjska. 18.00 — j 
cert 19.00 —  Informator f 
mentarny Rosji. 19.15 — j 
ram art-publ. ,JCraC*_
19.55 —  Reklama. 20.00 
śct 20.20 —  Dobranocka. *
—  „Wiestnik* w  Sav
21.25 —  Na sesji Rady N i  
szej RFSRR. 21.55 —  j 
art.-publ. „Pfąte koło". ; 
Reklama. 23.00 —  Wieśd-
—  Reklama. Prognoza an~ 
czna na jutro. 23.25 —  Oij 
tego koła".

Wyrazy głębokiego 
czoda koleżance Marli V .  
SZNIEWSKIEJ w zwłązkjKd 
zgonem Brata składają 
a y d d e  S ułańskiej 1
Średniej w rej. w lleń i^Ł^ .

Redaktor Zbigniew BAICGVfl^wy
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reklamy —  id. Subocz 4 (od ,
Ica) czynne od 9.0* do 17.00 w 
pracy. TeŁ: Lh |
-----------------------------------!■ luPILNE Ogłoszenia są przyj n io i r i * * ’ "  
redakcji, aL Lałswes 60, 12 ■p o r
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